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Z Berlina zapowiadano już napewne, że 
d 14. sierpnia zjadą się w Moguncyi monarcho- 
wie niemic'ki rosyjski i angielski. Tymczasem 
teraz zapewnia berlińskie „Biuro Herolda“ na 
podstawie najpewniejszych, jak dodaje, informa- 
cyj, że król Edward dopiero z końcem sierpnia 
przybędzie do Niemiec, program podróży cara 
zaś wcale jeszcze nie jest ustanowiony, i że car 
w ogóle nie prędzej jak z początkiem września 
przybędzie do rodziny swojej małżonki w Darm- 
sztadzie. 

Zjazdowi takiemu politycy w ogóle nie 
przypisują znaczenia politycznego. Wszyscy trzej 
monarchowie są sobis krewnymi, zjazd ich byłby 
w najlepszym razie tylko stwierdzeniem ich sto- 
sunku przyjacielskiego. Rosya zająwszy Mandżu- 
ryę, nie potrzebuje w tej sprawie pomocy ani 
od Niemiec ani od Anglii, i owszem może w 
spokoju czekać, jak oba te mocarstwa z cesarzo- 
wą chińską, ale też i ze sobą wyjdą. 

Urgan tak poważny jak berlińska Kolonia- 
le Zeitschrift doniósł był, jak wiadomo, że Hi- 
szpania przyznała Niemcom prawo pierwszeństwa 
do zakupna wyspy Fernando Poo, i półu. 
rzędowe komunikaty pruskie potwierdziły to do- 
niesienie. Tymczasem rząd hiszpański stanowczo 
zaprzecza temu, a nawet postarał się, aby 
wszystkie prowincyonalne dzienniki hiszpańskie 
zaprzeczenie to powtórzyły. 

Niemcy poczęli Anglikom robić kon- 
kurencyę także w Egipcie, do czego upoważ- 
niają traktaty handlowe. Anglicy jednak biorg 
się na sposoby. Zarząd egipskich kolei państwo- 
wych rozpisał dostawę wagonów  pasazerskich, 
ale warunki postawił takie, że fabryki niemieckie 
pomimo usilnych starań, nie mogą objąć dosta- 
wy. Tak np. co do pewnych części wagonów 
postawiono za warunek, aby stal była staffordz- 
ka, albo w cgóle tylko angielska. Niemieccy 
przedsiębiorcy rzucili się do Anglii, ale tam za- 
żądano cen takich, że Niemcy obstaćby nie 
mogli. 

Dia polityków było zagadką nagłe pojawie- 
nie się chedywa e gipskiego w Kon- 
stantynopolu. Stosunki między chedywełn a 
sułtanem były bardzo napięte, zwłaszcza, że mło- 
doturcy znajdywali miły przytułek w Egipcie, na- 
wet szwagier sułtana, Mahmud basza. Sądzono, 
że sułtanowi chodzi o zagrodzenie opozycyoni- 
stom tureckim drogi do Egiptu. Rzecz się ma je- 
dnak podobno inaczej, i sięga znacznie głębiej. 

Coraz dobitniej występuje na jaw plan fran- 
cuzki, aby powoli całą Afrykę północno-zachodnią 
z Trypolisem i Marokięm zagarnąć pod wpływ 
francuzki, jak już zagarnięte zostały Algier i Tu- 
nis, Nie łudzą się co do tege Anglicy, i dla za- 
szachowania planu francuzkiego umyślili użyć 
przedewszystkiem chedywa egipskiego, a  zwła- 
szcza pojedna* go z sułtanem, co też jednemu i 
drugiemu własny interes nakazuje. W ogóle ma 
w Konstantynopolu na nowo podnosić się wpływ 
angielski. 

Rosyjskiej wyprawie naukowej wysłanej na 
Pamir do granic Indyj pod wodzą prof. Fed- 
czenki pozwolił rząd unglo-indyjski przybyć do 
Indyi albo przełęczą Kilik albo doliną Giłghit, 
albo wzdłuż rzeki Yarkand (od Kaszgaru) do Leh 
(W Kaszniira ) 


Złota Praga. 


Ciąg dalszy). 


— Jest ona otwarta tylko raz w roku w 
dzień św. Wacława — objaśnia cicerone. 

Złość człowieka bierze, że ten „raz“ nie 
wypadł właśnie dziś, kiedy człowiek sto mil do 
Pragi przyjechał. Dowiedziawszy się, że w zam- 
czyskach są stare meble i siara polichromia, 
pragniemy zdobyć ów „raz*, wjechać do wuę- 
trza drogą wysypaną nie złotem wprawdzie, ale 
całkiem prozaiczną koroną lub niklowymi hale- 
rzami. Niestety niepodobna. Prowadzi nas tedy 
do katedry przewodnik, który z tego względu 
jest uwagi godnym, że nie ma najmniejszego wy- 
obrażenia o tem, co objaśnia, że po pierwszych 
jego wskazówkach musiałem z nim rolę zamie- 
nić i zamiast on mnie, to ja jemu dawałem 
o zabytkach przeszłości objaśnienia. Między nim 
a namı toczył się nie rzadko wysoce humory: 
styczny dyalog. 

— Patrzcie — mówię w jednej z kaplic do 
towarzyszy Polaków, jaki to wspaniały, stary kan- 
delabr. 

Przewodnik, który sobie wyrozumował, że 


BIELIZNĘ MEZKA, 


W  Manużuryi już wybudowali  Rosyanie 
kolej z Charbina do Niuczwangu (przy zatoce 
Leotung), ale jeszcze w ruch jej nie puścili. Jak 
Morningpost donosi, Rosyanie nie myślą ustąpić 
z Niuczwangu. Ten punkt jest węzłem kolejowym 
ku Szankhajwanowi, Pekinowi i ku Mandżuryi. 

Trudno zrozumieć ostatni telegram Kitc hee 
nera. Dewet zdołał uciec ; prezydent Oranii Stein 
również uciekł, ale jego, Kia i wszyscy zresztą 
członkowie rządu orańskiego dostalj się do nie- 
woli. Ale po jakiej potyczce czy potyczkach, — 
Kitchener nie dodaje. Natomiast donosi o kilka- 
nastu nawet potyczkach w Kaplandzie (z jakim 
rezultatem, nie dodaje), a nadio żąda przysiania 
„znacznej” ilości artyleryi 

Przecież według Robertsa i Kitchenera tele- 
gramów Auglicy zabrali Boerom jakie t'siąc ar- 
mat, a sami to najwięcej dwadzieścia utracili / 
Na każdy sposób liczy Kitchenar, że Boerzy je- 
szcze parę miesięcy trzymać się będą, bo prze- 
cież zarim z Woolwich wyprawią świeżą i to w 
znaczńej ilości artyleryę, zanim ta artylerya do- 
płynie do Kapstadu, a ztamtąd dojedzie na miej- 
sce przeznaczenia i nim z nią kolumny angiel- 
skie wyruszą, upłynie kilka miesięcy. 

Jeżeli kKuicheuer zarazem progi o wycofa- 
nie piechoty, to łatwy domysł, że chodzi o po- 
wrót kilkudziesięciu tysięcy rannych, chorych i 
zmarniałych żołnierzy, którzy tylko zawadzają w 
operacyach wojennych. 

W Kapsztadzie i Londyiie szerzy się za- 
niepokojenie. 
kaz być gotową do wyruszenia w pole, co jest 
jasnym dowodem, że powstanie w Kaplandzie 
ogromnie się szerzy. Sam Kitchener doliczył się 
kilkunastu tam potyczek. Kolnmnom  boerskim 
miało przybyć około 10.000 „bojowników. , 

Daily Mail wykazuje, że rząa systematy 
cznie ukrywa prawdę; położenie w Afryce połu- 
dniowej jest o wiele gorsze, niź urzędowo przed- 
stawiają; o zakończeniu wojny nię ma co my- 
śleć, dopóki Botha i Dewet nie dostaną się do 
niewoli, ale o to nikt zgoła się nie stara, 

Telegramy angielskie z pola wojny dono- 
szą o Okrucieństwach, jakich się Boerowie mają 
dopuszczać na żołnierzach angielskich. Londyń- 
ski Morningleader twierdzi jednak, że są to wymy- 
sły, aby zamaskować okropieństwa, jakich się An- 
glicy dopuszczają i tym sposobem usprawiedliwić 
okrutre postępowanie Anglików. Koresponden: 
wojenny Daily Telegraphu, towarzyszący kolu- 
mnie jen. Blooda, donosi, iż cały wschodni Trans- 
vaal jesi tak spustoszony, że Boerom już nic nie 
pozostaje, tylko poddać się albo wynieść. 


Wycieczka 
W. księcia Aleksandra Michajłowicza. 


Lwów 16 lipca. 


Według zapowiedzianego z góry programu, 
niezgodnego z życzeniami szowinistów bułgar- 
skich, w. ks. Aleksander zabawił tylko trzy, do- 
ky na wybrzeżach bułgarskich, nie zaglądając do 
Sofii, a nadto z Burgasu udał się do rumuńskie- 
go portu Kostanzy czyli Kustendzi — i jedno i 
drugie na znak, że wizyta kapitana rosyjskiego 
okrętu wojennego w Bułgaryi nie miała żadnych 
celów politycznych. Stało się /**"ść formie dy- 
plomatycznej. 
Dlaczego w. książę nie udał się do Sofii? 


starość mebla należy do przymiotów i właściwo- 
ści ujemnych, żywo mi przerwał objaśnienie : 


— Co pan mówi? To jest całkiem nowy 
kandelabr cesarza Macieja, szacują go nu dwa- 
dzieścia tysięcy guldenów... 


Gdyby niewiem jakim być liberałem, gdyby 
nie mieć za grosz szacunku dla ciemnej średnie 
wieczyżny, gdyby w przekonaniach republikań* 
skich przejść Robespierra i St. Justa, to mimo to 
nie oparłby zię człowiek głębokiemu wzruszeniu, 
jakie się rodzi i chwyta za serce w prastarej 
czeskiej katedrze. Bo gdyby w duszy widza nie 
było żadnych złudzeń co do historyi i przeszło- 
ści, to muszą pozostać nie złudzenia, ale cześć i 
szacunek dla ludzkiej kultury, dla cywilizacyi, 
ktćra wielki monument dziejowy wznosiła. 


Można krytycznie patrzeć na rzekomą, Ware 
tość wielkich zwycięstw, można gardzić zdobyw- 
cami świata, co skroń mają zwieńczoną lautem, 
— Bóg jeden wie, jak historya przyszłość bę- 
dzie sądzić, mianem zbója czy geniusza miano- 
wać Juliusza Cezara, Tamerlana j wszelkich Ale- 
ksandrów Wielkich, — to jednak pewna. że w 
tej przyszłości nikt nie napl wa na parhięć arty- 
sty, co stawiał Notre Dame, "Sw. „ Piotra, lub 
czeską katedrę, nikt kami niem nie rzuci na ci- 
chego pracownika, który w gotyckimi: 'tunfiś kut 
maswerk, plotąc z twardego kamienia girlandy 
kwiecia. Ci ludzie pozytywnego czynu, ci bez- 


NĘKAPAGZA 


Milicya Kapsztadu otrzymała na-. 


Bo my.tak z Petersburga nakazano, A dlaczego 
tak nakazago? Przecież mógł u .akże w głąb 
Bułgaryi pojechać i zachowywać się tak, jak to 
powiedział na powitaniu jednemu z minis rów 
hułgarskich, że nie przybył do Bułgaryi dla ro- 
bienia polityki.  Wyprawianoby niezawodnie de- 
monstracye naiaśllwe na cześć w. księcia i Ro- 
syi, ale może i nie na ich czeńż juk to nieda- 
wno komitet bułgarsko-macedoński siarczyste wy- 
prawiał demonstracye przeciw caratowi, gdy ks. 
Ferdynani mą część onego urzadzał ogromne ma- 
nifestacyg. hoiaownicze. 


„. Półurzędowcy wiedeńscy xapewniali, że wi- 
zyta w. księcia w Bulzaryi żadwago nie ma zna: 
ogęnia polil ycznego, że „tak samo mógł on w 
Karisbadzie albo Marienbadzie oddać swoją kar- 
tę wizytówą* i formalnie mają racyę. Ale i to 
pewna, źe wizyta w. ks. spotęgowała sympatye 
Bułgarów dla caratu, który nadio okazał się 
wybawcą Bułgaryi ze srogich opałów finan- 
sowych. 

Co więcej, pewnelu jest, że z końcem lata 
książę bułgarski, a w jesieni król serbski udadzą 
się w pielgrzymkę do Petersburga. Bułgarya i 
Serbia ostentacyjnie opierają się o carat właśnie 
w chwili, gdy stosunki z luicyą siają w świetlu 
dość wątpliwem — między Sofią i Belgradem a 
Konstantynopolen: latają noty wcale ostre, świad- 
czące o wzburzeniu na Bałkanach. 

Można być pewnym, że celem wizyty wiel- 
kiego księcia Aleksandra i zaliczki rosyjskiej na 
wypłatę lipcowego kuponu bułgarskiego było za- 
tarcie irrytacyi, jaką w Bułgaryi wywołał nacisk 
rosyjski ku przytłumieniu zachcianek macedoń- 
skich z jednej, a forytowanie przez Rosyę żywio- 
łu serbskiego w Macedonii. W Buigaryi są już 
pewni, że skoro Rosya dała ową zaliczkę, to też 
postara się w Paryżu, aby pożyczka bułgarska 
doszła dp skutku, bo Petersburg s pewnością nie 
dałby zaliczki, gdyby nie był pewnym jej zwro- 
tu. Tak więc .uniknęla Błgarya kłopotu z kupo- 
nem lipcowym i może w Paryżu powolniej pro- 
wadzić rokowania finansowe pod warunkami nie 
zbyt uciążliwemi. 

Ale w państewkach podbałkańskich w ogóle 
marzą o rozkwicie ekopormicznym za udziałem 
caratu. W Bułgaryi spodziewają się vLrzymania 
wielkiej pożyczki; w Serbii wielkich inwestycyj 
rosyjskich, nowych komunikacyj parowcowych, 
ziszczenia cąłegu programu. ekonomicznego; w 
Bułgaryi, Serbii i Czarnogórze wielkiej kolei 
transwersalnej dla połączenia Czarnogóry z A- 
dryatykiem. 

Są to piękne maraenia, ale też nic więcej. 
Rosya sama nie jest w świetnem położeniu finan- 
sowem, upada tam bank za bankiem; Rosya mu- 
si się zająć ekonomicznem wyzyskaniem wscho= 
dniej Azyi, i niedawno temu musiała we Francyi 
szukać pieniędzy. A zatem sypać setki milionów 
na koleje, pożyczki i inne inwestycye bałkańskie 
—które wszystkie, jak się o tem Austrya już doj- 
mująco przekonała, © czem też w Petersburgu 
wiedzą, byłyby imprezami wielce wątpliwej war- 
tości. 

Rosya wedle swojej tradycyjnej polityki o- 
gólnej, będzie dla Bułgaryi, Serbii i Czarnogóry 
czyniła tyle. aby się nie zwydrzyły, ale ciągle 
szły na jej pasku. Gdyby mogła, zamieniłaby je 
jutro w gubernie rosyjskie. 


krwawi zdobywcy ludzkich serc znajdą błogo- 
ała wieństwo i laur wszystkich pokoleń. 
Roczerniała ze starości, pleśnią wieków się 


pokryła starożytna kaplica św. Wacława. Budo- 
wał ją Karol IV, gość nasz kochany, który ra- 
zem z Kazimiergom WiolLin w Krakowiv pił 
miód u Wierzynka. 
Czeskie dzieje tak sympatycznie kreślą po- 

siać tego władcy, tyle dobrego on dla Czech zro- 
bił, że mimowoli nasuwa się porównanie z podo- 
bnem zjawiskiem w naszych: dziejach, z jegu 
przyjacielem, naszym Kazimierzem. Ten wierny 
portret polskiego chłopskiego krola ustroił fuudo- 
waną przez siebie kaplicę w drogie czeskie ka- 
mienie, których wartość trudno dziś naprawdę 
oznaczyć, a które użyte do ustrojenia świątyni 
Pańskiej są chyba unikatem w całej Europie. 
Duże kryształy sulachetnego kamienia iskrzą się 
w murach, fioletowieją w szarej ścianie amety- 
sty, żółcą się jaspisy, n.igotają chalcedony, Opale 
i szmaragdy, całą gamą barw błyszcząc, całą tę 
fzą kolorów obrazy święte obramiając. Co naj- 
droższego i najpiękniejszego czeska ziemia miała 
włożona w mury tej świątyni, opowiadającej nam 
do dżiś dnia o pobożności 1 gorącej wierze śre 
dniowiecza, o kulcie pamięci św. Wacława, któ- 
rego, Żelazny hełm i statua spiżowa do dziś dnia 
w tej kaplicy leży. 
z kaplicy tej prowadzą tajemne schody do 
komory koronacyjnej, gdzie w Żelaznej skrzyni 
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Z miejsc kapielowych. 


Kołobrzeg 11 lipca. 

Z niechęcią doprawdy biorę pióro do ręki, 
aby z hakatystycznej miejscowości leczniczej, do- 
nieść Sz czytelnikom co i jak się dzieje z rodu: 
kami, których jak p--;;uszczami nie chęć szczera 
i przyjaźń do Niemców, lecz rada lekarza i dba- 
łość o zdrowie swego młodego pokolenia, zape- 
dziły w tutejsze strony. 

Jest nam tu nieźle, pogoda jako teko 
sprzyja, dzieciny używają pełnej swobody, kopią 
doły, budują fortece, łowią ryoki, wylegują na 
piasku, kąpią się, biegeją, a wesołość i rumieńce 
na buziakach wskazują, że jest im tutaj dobrze i 
napełniają radością serca rodziców. Pomimo to 
wszystko, jednak odczuwamy brak czegoś, jest 
nam jakoś tęskno i na twarzach Polaków 
maluje się jakaś dziwna apatya. Każdy jaxoś 
pochmurny, niezadowolony, łazi jak żółw i szuka 
czegoś, patrząc w morze, zerkając na piasek lub 
przyglądając się wystawom sklecowym. Kupcy I 
resiauratorzy narzekają i pomimo rozmaitych 
przynęt nie mogą jakoś zwabić klienteli. Za naj- 
ważniejszą przynętę dia królewiaków, na których 
kupcy tutejsi najwięcej liczą, uważaj; widocznie 
szyjdziki z napisami: „mówi się po polsku, — 
„rozumie się po naapa i „usługa polska“, ja- 
kiemi sklepy nie tylko w blizkości „kurliausu* 
ale nawe: w mieście przystroili swoje wystawy. 
Jak się tam „mówi“ i „rozumie“ pe polsku, le- 
piej o tem nie wspominać; w każdym jednak ra 
zie kupcy naginają się do żądań Polaków 
którzy po największej części posiłkuj, się języ- 
aem ojczystym, Jak się rozumie po polsku, mo- 
gą być przykładem drukowane ogłoszenia, przy- 
klejane do szyb jednej z największych restaura- 
cyi na rogu „Śchilistraese*, które opiewają, ro- 
zumie sję w języku niemieckiem, że do usług pu- 
bliczności jest 20 dzienn'ków niemieckich. 

Dla  uprzyjemnieni; pobytu kuracyuszom, 
grywa tu orkiestra pod dyrekcyą jakiegoś pana 
Leopolda, ale takiej tandety już dawno nie sły- 
szałem i dziwić się należy zarządowi kąpielowe- 
mu, że podobnego rodzaju graikami ugaszcza 
kuracyuszów za bardzo wysoką kurtaksę. Wspo- 
mniana orkiestra, grywa na „promenadzie“ od 
pół do 8 do 9 rano i niekiedy po połuduru od 4 
przy kurhauzie. Na wspaniałych tych koncertach 
Polaków prawie nie widać, a główny kontyngens 
słuchaczy stanowią miejscowi i znaczna liczba 
synów Izraela, jakimi gród tutejszy zasypał Ber 
lin i Szczecin. Od 8 lipca ma zjechać tu inva 
kapela, która przypuszczać należy będzie lepsza ; 
co daj Boże. 

Jest tu jeszcze teatr, położony w parku 
przy „Bahnstrasse*. Schludny i doś” obszerny 
ten budynek z pruskiego muru, z wygodnemi 
miejscami numerowanemi, stosunkowo hardzo ta 
niemi (od 60 fen. do 2 'i pół mrk.), nie cieszy 
się jednak wielką frekwencyą, gdyż dyrekcyA 
wystawia doiąd same „Schau i Lustspiele*, któ- 
re nie przypadają widocznie do gustu kura- 
cyuszów 

Wspomniałem „o wysokiej kurtaksie, a to 
dla tego, że dochodzi ona do 40 marek od ro- 
dziny i Że nakiadają najwyższą taksę na tych, 
którzy odważyli się wynająć mieszkania z pe- 
wnemi niezbędnemi wygodami na willach o wy- 
sokich parterach murowanych i położonych na 
poprzecznych ulicach pomiędzy ulicami Kolejową 


złożone są złote insygnia królestwa cze: xiego, ko- 
rona, jabłko Królewskie i miecz królów czeskich. 
Jak wygląda ta korona, nie wiem, bum jej nie 
widział; nie widziałem jej zaś z tego n' odu, bo 
nas tam wpyścić nie chciano. Od przewodnika 
dowiadujemy się, że skarbiec ten otwarty jest 
raz na rok i znowu przypada nam przekląć los, 
że ten „raz* nie wypada na dzisiaj, kiedy Fran- 
cuzi, Polacy, Czarnogórcy i Słowieńcy po kilka- 
set mi) p.zeżyli, aby złoty dyadem królestwa 
czeskiego widzieć, aby przypatrzyć się pamiątne 
wielkiej przeszłości bis'niego narodu... 

Pocieszamy się tem, że koronę św Wacła- 
wa można widzieć, wprawdzie nie w Pradze... 
ale zato w Krakowie i Lwowie. Jest ona repro- 
dukowana w Przeglądsie Polskim St Tarnow- 
skiego, przy artykule p. Kopery o polskich suro- 
nach. dła porównania jej z naszą zatraconą dziś 
prawdopodobnie bolesławowską koroną Jeśli tedy 
chrcesz miły czytelniku widzieć /prastarą czeską 
koronę, to jedź do Pragi, weż ze sobą ten nu- 
mer Przeglądu polskiego, stań przy zamkniętych 
drzwiach koronacyjnej komory, a wtedy nape- 
wno zobaczysz.sławny czeskiej przeszłości zaby- 
tek. Bo nie przypuszczam, aby przewodnik wy- 
darł ci z rąk książkę i powiedział : 

— „flę rycinę można widzieć 
w roku, 

Każda niemal z kaplic, 
czają presbiteryum katedry, 


tylko raz 


które dokoła ota- 
zawiera cenne za- 
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OGŁUSZEŃIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują: we 
Lwowie: Administracya „Gazety Norzdowoji ul. 
Kopernika 4; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 
8» rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen 
stein & Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstkdte 2 — A. Oppelix Grün- 
angergasse 12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augen 
teld & Emerich Lessner Wot.zeiie 6-8—Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danne' erg, IL Praterstras. 38; 
w Hamburgu: A. Steine-; a Frankfurcie: n. M. 
Haasonstein & Vogler i G. Dasbe & Comp. 
w Warszawie: Reichmann 6 e 


CENA CGŁOSZEN: Ogłoszenia zwyczajne na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem iab je- 
go miejsce 10 ct, — Nndesłane za wiersz | ub je- 
go miejsce 30 ct. — Głosy publiczności za w ersz 
lub jego miejsce 50 ct. — Prywatna korespc dos- 
cya 8 ct. od wyrazu. 


i Parkową. Wszelkie słuszne nawet reklamacye 
nie odnoszą żadnego skutku, biurowcy z Zarzą- 
du przyrzekają rozpatrzyć sprawę 1 nadesłać od- 


powiedź -- zwykle zaś już drugiego dnia wysy- 
lają drukowaną odpowiedź odmowną, O jednako- 
wym t'kscie dla wszystkich. 

Zdeje się jednak, że odpowiedzi drukowane 
dostają tylko Polacy, gdyż z pewnych ust sły- 
szałem, że nie-Polakom reklamacye uwzględniają. 
Zresztą wszysuko tutaj: artykuły spożywcze, 
ubianie, pomoc lekarska, mieszkania i kąpiele są 
drogie. 

Kąpiele np. zimne morskie kosztują bez 
bie'izny pół marki w abonamencie, ciepłe — je- 
dną markę, solankowe, cia których są trzy za- 
kłady: św. Marcina, dr. uerendta i Nowe, lecz 
wszystkie z celkami nadzwyczu, skromnie ume- 
blowanemi — po półtorej marki. Czytelnia ką- 
pielowa zaopatrzona obficie w pisma niemieckie, 
z polskich są krakowskie, poznańskie, a z war- 
szawskich Wiek i Kuryśr Codsienny. 

Wybrzeże i pomost nazgwaue nawet przez 
Polaków „Strandiem i  siegiem* pozostawiają 
wiele do adagio Na wybrseżu np. nie ma ani 
jednej ławki, przez co zarząd kąpielowy zmusźa 
kuracyuszów do wynajmowania numerowanych 
budek zwanych „Stirandstulami*, za wysoką 
opłatą 9 marck miesięcznie lub 15 za sezon. 
Gdy budka opłacona, żaden sługa zarządu nie 
dba o nią, a lokator zmuszony jest często wy- 
praszać sozmai** mamki, niańki, bony i brudne 
nieraz dzieciaki, Które rozsiadują się i xanie- 
czyszczają drogo opłacone locum. Prócz tego 
zarząd doały 0 powiększenie tyl': swoich do- 
chodów, wpuścił na teren piaskowy przedsiębior- 
ców z osłami i kucykami, kióre nietylko zanie- 
czyszczają wybrzeże, ale nieraz .przestraszają 
bawiące się w piasku dzieci. Pomost zupełnie 
nieoświetlony i niepołączony z terenem kurhausu 
i chcąc się na niego dostać, trzeba. przechodzić 
po kładkach ułożonych na wybrzeżu piaskowem 
i następnie drapać się po kilkunastu stromych 
schodach. 


|| E m 


Ruska odezwe wyborcza. 


Lwów 16 lipca. 

PodaLśmy wczoraj w dosłownym przekładzie 
wspólny manifest przedwyborczy dwóch głównych 
opozycyjnych stronnictw ruskich, t. z. narodow- 
ców i moskalofilów. Z różnych względów zasłu- 
guje ten akt na szczególną uwagę. Odsłania on 
bowiem zn*czw zmiany, jakie wyrobiły się w 
najnowszym czasie w polityce i metodzie działa- 
üla ruskiej opozycyi. 

Wiadomo, że dwa powyżej wymienione 
stronnictwa ruskie co do charakteru i dążności 
swoich różris *ię pomiędzy sobą gruntownie. Na- 
rodowcy opierają zię na zasadzie odrębności na- 
rodowej Rusi, gdy moskalofile tej odrębności nie 
uznają i uważają Małoruś za jedno z Resyą — 
„od Karpat po Kamczatkę* — jak się raz wyra- 
ził p. Bohdan Didyckij, długoletni przewódca ga- 
licyjskich moskalofilów. 

Narodowcy używają języka,  kształconego 
na tle ludowych narzeczy ruskich — gdy język, 
używany przez galicyjskich moskalofiłów jest po- 
tworną iuięszaniną języka ludowego z naleciało- 
ściami starocerkiewnego i gwałtem  wiłaczanemi 
wyrażeniami moskiewskiemi. Narodowcy wreszcie 
Bawi pisowni fonetycznej, wymyślonej przez u- 


bytzi przeszłości, nasuwa setki dziejowy: 1 wspo- 
mnień, ktć e s.ę do głowy cisną. W kaplicy Exy- 
mora i Judy widzę ,:zepyszny ikon, zawieszony 
tu przez cesarza Karola IV, w saskiej kaplicy 
jest grób Rudolfa II i sarkofag Przemysława I, 
w kaplicy Świętej Trójcy kamień grobowy Brze- 
tysława I i jego żony Judrty. Sarkofagi te war- 
tości artystycznej bardzo rozmai:ej, są prawie 
wszystkie w opłakanym stanie. Trzebaby osobne 
studja robić, z jakich czasów pochodzą, kto je 
stawiał. kto budował. Kamienne trumny Brzety- 
sławów i Bożywojów, w każdym razie, czy 
one pamiętają daleką, średniowieczną prze- 
srłość, czy są fabrykatem dni późniejszych, zasłu- 
gują na lepszą opiekę i staranniejszą konserwa- 
cyę. Jeden z kamienńych królów czy hetmanów 
czeskich nie ma wcale głowy(l) inni mają ubite 
pa'oe u rąk, wyszczerbione stroje, poutrącana 
narożniki szrkofagów. Þaka cennych reliefów 
marmurowych, będących .ablicami grobowemi 
książąt i biskupów, poniewier. się po ziemi, 
siarie do niepoznania przez stopy pokoleń, które 
po nich deptały. A przeciez to nie jest ani koszt 
wielki, ani trud ciężki dźwięnąć te rzeczy z ziemi 
i wmurować cenniejsze na wewnątrz, mniej zaś 
cenne ariystycznie i dziejowo, w zewnętrzny mur 
świątyni. 


(Ciąg dal. nast,) Ludwik Stasiak. 
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kraińskiego pisarza, Pantalejmona Kulisza, albo 
też pisowni t. z. etymologicznej, dowolnie przez 
każdego piszącego przerabianej, gdy moskalofile 
konsektwentnie trzymają się t. z. etymologicznej 
pisowni, dlatego, że taką samą pisownią poslu- 
gują się Moskale. 

W powszedniem życiu oba te stronnictwa 
nie tylko nie łączą się, lecz prowadzą nawet na 
polu literatury i polityki zaciętą walkę z sobą. 
Łączą się tylko przy jednej okazyi: podczas wy- 
borów posłów do rady państwa albo do sejmu 
krajowego, ażeby zjednoczonemi siłami zwalezać 
element, który uważają za wspólnego wroga — 
mianowicie Polaków. 

Otóż dawniej te sojusze przedwyborcze na- 
rodowców ruskich z moskalofilami wyglądały od- 
miennie miź teraz: dawniej przyjmowały bowiem 
obie armie wspólną komendę. Komitet przedwy- 
borczy bywał wspólny i wspólny jego zwierzchnik. 
Raz stali na czele moskalofile, w imieniu któ- 
rych firmował akta piśmienne sędziwy Bohdan 
Didyckij, drugi raz narodowcy z p. Romańczu- 
kiem na czele. Zastępcą prezesa komitetu bywał 
reprezentant drugiej partyi sprzymierzonej, zaś 
skład komitetu bywał mięszany — w połowie z 
narodowców, w połowie 7 moskalofilów. 

Teraz inaczej: narodowcy mają swój od- 
rębny komitet centralny przedwyborczy, gdy u 
moskalofiiów wykonywać ma te funkcye jako 
komitet przedwyborczy zarząd politycznego sto- 
warzyszenia „Ru'skaja Rada. Obe zaś te or- 
ganizacye mają działać odrębnie, ale dia jednego 
celu, według zasady Moitkego: „getrennt mar- 
schieren, vereint schlagen.* . 

Następnie, ciekawym jest także i główny 
motyw zasadniczy odezwy. Mianowicie cała ode- 
zwa przedwyborcza opiera się teraz na gruncie 
socyalnym — na tle antagonizmu klasowego 
„chłopa i drobnego mieszczaństwa* wobec in- 
nych warstw ludności. Pierwiastek narodowy 
użyty jest tylko do zabarwienia głównej tenden- 
cyi: zaostrzenia przez walkę wyborczą walki 

cyalnej w kraju. Przez postawienie sprawy na 
ne'e socyalnym ominięto kłopotliwe omawia- 
mie sprawy narodowej, które we wspólnej 
i:i narodowców i moskalofilów zniewalało i 
jednych i drugich do rażących niekonsekwencyj, 
do najzabawniejszych koziołków. Odrębna akcya 
uwlania oba stronnictwa od tego ambarasu — 
każde z nich może teraz robić swoją wielką po- 
litykę małych interesów partyjnych w swoim ję- 
zyku, a nawet odrębną pisownią I 

Drugim znamiennym objawem opuszczenia 
przez ruskie o pozycyjne stronnictwa dawnych dróg 
iprzerzucenia się na pole socyalne (nie mówimy 
jeszcze „socyalistyczne!*) jest pominięcie zupeł- 
ne wzmianki o cerkwi ruskiej, która dawniej tak 
poważną odgrywała rolę we wszystkich akiach 
ruskich stronnictw w Galieyi. Opuszczenie wzmian- 
ki o cerkwi, ułatwia także wspólną akcyę naro- 
dowcom, obojętnym zarówno dla umi jak i dla 
prawosławia, jak i moskalofilom dążącym sta- 
n wczo ku prawosławiu. Na obu odezwach: na- 
rodowieckiej i moskałofilskiej nie ma podpisu ani 
jednego księdza! I czemu? Czy to sprawił wpływ 
hasła radykałów i socyalistów ruskich: „Precz 
zpopami!* — czy też sam uznał za stoso- 
wne nie mieszać się w wir walki przedwybor- 
czej, podkopującej powagę i wpływ kieru?... O- 
każe się to wkrótce. 

Nie ogłosiły jeszcze swoic': odezw przed- 
wyborczych dwa stronnictwa ruskie: radykały i 
„realiści* jak nazywają się pomiędzy sobą zwo- 
lennicy polityki p. Barwińskiego. 

Radykały ruscy działają w ścisłem porozu- 
mieniu z poiskimi socyalistami, więc akcya poli- 
tyczna innych stronnictw ruskich mało ich ob- 
chodzi. Oni idą odrębnemi drogami. 

Co się zaś tyczy p. Barwińskiego, to cho- 
ciaż pod jego przewodnictwem urządzili ruscy po- 
słowie znaną demonstracyą przedwyborczą w sej- 
mie — ale po sejmie powiedzieli mu pp. Oleśni- 
cki i towarzysze: Murzyn zrobił swoje, murzyn 
może iść precz | Dzisiaj nie jest już dla nich p. 
lfarwiński przewódzcą, ale Rusinom „zawisłym*, 
I duma on teraz zapewne nad tem, czy dobrze 
uczynił, że ni z tego ni z owego odwrócił się 
plecami od tych, z którymi szedł od szeregu lat 
i którzy jego nawzajem lojalnie popierali — dla 
przyjaciół, którzy na drugi dzień po podaniu mu 
ręki, odwrócili się od niego? 


KRONIKA. 

Lwów, dnia 16 Lipca. 

Z rady m. Lwowa. Tłumy robotników oia- 
czały wczoraj wieczorem gmach ratuszowy pod- 
czas posiedzenia rady. Ponieważ środki bezpie- 
czeńsiwa byty dosiaieczne, nie przyszło do ża- 
dnych zabarzeń. 

Na wniesioną po zagajeniu posiedzenia in- 
terpelacyę oświadczył dr. Małachowski, iż nieba- 
wem będzie wniesione podanie do rządu o kon- 
cesyę względnie ekspropryacyę gruntów pod bu- 
dowę kosztem 60 do 70 tysięcy kolejki miejskiej 
od toru kolei państwowej do rzezni. Czy gmina 
k'szta poniesie, to w swoim czasie rada zade- 
cyduje. 

Istnieje płan przedłużenia toru tramwaju 
konnego do rzeźni; elektryczny tramwaj byłby o 
wiele drozszy, bo kosztowałby 400.000 k. 

Dr. Loewenstein referował sprawę dokoń- 
czenia budowy miejskiego muzeum  przemysło- 
wego. Wedle uchwały dotyczącej komisyi, budowa 
mogłaby być podjętą na nowo i to w ciągu paru 
tygodni. 

Pieniędzy na koszta budowy udzieli gal. 
Kasa oszczędności dobrowolnie i to prowizory- 
cznie; budowę będzie prowadziło miasto we wła- 
anym zarządzie. Miasto ma równocześnie wyto- 
czyć proces Kasie, by uzyskać orzeczenie, że 
Kasa jest obowiązana sama budowę doprowa- 
dzić do końea. W takim razie pieniądze około 
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350.000 kor. będą przyznane miastu jako wła- 
sność. W przeciwnym wypadku miasto będzie 
musiało je zwrócić Kasie. W tym duchu posta- 
wił dr. Lówenstein wniosek, nad którym wywią- 
zała się długa dyskusya; w końcu wniosek zna- 
czną większością uchwalono. 

Sprawę reorganizacyi szkoły im. król. Ja- 
dwigi, dla braku kompletu odroczono do nastę- 
pnego posiedzenia. 


Ślub p. Stanisława Piława-Lachowskiego u 
rzędnika tow. kredytowego ziemskiego z p. Ja- 
dwigą Barączówną odbędzie się w sobotę, w po- 
łudnie, w kościele ormiańskim. 

Slub p. Mieczysława Sołtysa, znanego kom- 
pozytora i dyrektora gal. Tow. muzycznego, z 
panią Maryą Jaszekową, odbył się dziś rano w 
kościele OÓ. Bernardynów. 


Robotnicy pozbawieni zajęcia (pochodzący: 
przeważnie z poza Lwowa) przeciąga! wczoraj 
wieczorem grupami mniej lub więcej licznymi 
ulicami śródmieścia, Nauczeni smutnem doświad- 
czeniem kupcy pozamykali w porę swe magazy: 
ny. Do konfliktów i wybijania szyb, na szczęście 
nie przyszło, ponieważ władze bezpieczeństwa w 
porę i w należytej mierze poczyniły odpowiednie 
kroki zapobiegawcze. Jedynie przy pl. Dąbrow- 
skiego wybito kilka szyb w iażni im. Ducheń- 
skiego ; przed redakcyą Monitora chciano urzą- 
dzić demonstracyę, ale policya przeszkodziła te- 
mu w porę. 

Robotnicy bez zajęcia zebrali się we wto- 
rek rano znowu na placu Bernardyńskim, gdzie: 
znajduje się miejskie biuro pracy, zasiedli planty: 
i wyczekiwali, co będzie. bo z pewnością nie 
wiedzieli, po co się tam zgroluaczi!:, Biuro p' cy 
żadnego zarobku  nastręczyć im nie mogło. 
I wogóle dziś bardzo mało tylko robotników 
otrzymało pracę. Do robót w Rohatyńskiem, 
przy których — jak wczoraj zapowiadano — 
200 robotników miało znaleźć zajęcie, zażądano 
dziś telegraficznie tylko 50. Tyluż robotników 
najął jakiś przedsiębiorca w Bursztynie. Wre- 
szcie magistrat postanowił zająć 20 robotników. 
Oto wszystko. Reszta robotników ciągle pozo- 
staje bez pracy. 

Wyczekujące rzesze robotnicze spokojnie 
się zachowują, być może dlatego, że obok nich 
rozłożyła się kompania wojsku, a po mieście 
krążą liczne patrole. Spokój ten jednak pewny 
nie jest, bo wśród tych robotników kręcą się 
rozmaici agenci wywrotu i judzą do gwałtów. 

Z aresztowanych wczoraj kilkunastu eksce- 
dentów, 9 odstawiono dziś do sądu pod  zarzu- 
tem zbrodni gwałtu publieznego i wymuszenia. 


Zjazd pedagogiczny w Przemyślu. Na po- 
niedziałkowem  popołudniowem posiedzeniu, po 
długiej i ożywionej dyskusyi nad referatem prof. 
Szatrana uchwalono następujące rezolucye : 

I. Egzaminy wstępne do I klasy szkół śre 
dnich znosi się dla tych uczniów, którzy ukoń- 
czyli IV klasę szkół typu wyższego lub IV klasę 
szkół 4-klasowych rządzących się planem nauki 
szkół typu wyższego z pierwszym stopniem. 

II. Uczniowie szkół niższego typu i prywa- 
tyści, chcąc przejść do I klasy szkół średnich, 
zdają egzamin w szkole wyższego typu, która o- 
rzeka stanowczo o ich przygotowaniu do I klasy 
szkół średnich. 

II. Walne zgromadzenie poleca zarządowi 
głównemu, aby porozumiawszy się z Tow. peda- 
gogicznemi innych krajów koronnych, przedłożył 
te wnioski władzom szkolnym z prośbą o uwzglę- 
dnienie. 

Następnie udzielono wydziałowi absoluto- 
ryum i omawiano jeszcze sprawę zakładania 
szkół dła dzieci moralnie zaniedbanych i dzieci 
umysłowo upośledzonych, poczem odroczono ob- 
rady do wtorku. 


Z Tyśmienicy przyszła wiadomość, że kan- 
celista tamtejszego sądu, An rzej Bigajski, żona- 
ty, około 40 lat liczący, uciekł 1 lipca i dotąd 
nie ma o nim Żadnej wiadomości. Na razie skon- 
statowano brak kwoty około 200 koron w pod- 
ręcznej kasie sądowej, którą Bigajski miał w 
swem  przechowaniu. Zachodzi podejrzenie, iż 
wykryją się dalsze malwersacye. Zgłaszają się 
także wierzyciele prywatni. 


Okradzenie wozu pocztowego. W nocy z 10 
na 11 bm. między godz. 10 a 12 w nocy, skra- 
dziono z wozu pocztowego, jadącego ze Lwowa 
do Żółtaniec, 8 posyłek pocztowych. Sprawców 
do tej pory nie wyśledzono. 


Szczepanik. Wiedeński korespondent Ku- 
ryera Warszawskiego pisze: O wojskowych lo- 
sach Szczepanika będzie można kiedyś napisać 
tom przygód, jakby z tysiąca i jednej nocy. Dzi- 
siaj nie czas jeszcze na to; notuję tylko, że prze- 
niesiony jest do batalionu kolejowo-telegraficzne- 
go w Kornenburgu pod Wiedniem, jako „gewe- 
sener Infanterist, Titular Gefreiter, Unterpionier*, 


jest atoli przydzielony do oddziału telegraficznego 


jeneralnego sztabu w ministerium wojny. Prze- 
ważnie pozwolono mu pracować w jego atelier 
przy Pragerstrasse 6—8. Jest to wielka fabryka 
dla wyrobu specyalnych przyrządów i maszyn, 
modeli nowych pomysłów, a w niej mieści się 
osobno laboratoryum samego Szczepanika. Za- 
wiera ono w oszkionych szafach także gotowe 
modele wynalazków wykończonych, które z po- 
wodu wojskowej służby wynalazcy nie mogły 
być dotąd eksploatowane. W dwóch skrzydłach 
tego gmachu mieści sig jedyna na Austro-Węgry 
partoniarnia systemu Szczepanika, założona przez 
polskie Towarzystwo akcyjne. Otwarcie ruchu 
patroniarni opóźmło się z powodu przymusowej 
nieobecności Szczepanika. oraz choroby dyrekto- 
ra Borzykowskiego, który doznał był uszkodze- 
nia w zderzeniu pociągów na kolei północnej w 
kwietniu br. na stacyi Pohl. Za kilka dni odbę- 
dzie się ciche poświęcenie zakładu, o którym 
Szczepanik powiada, że musi hyć dla całego 
świata wzorowy. Po wysłużenii dwóch lat w 
wojsku, otrzyma Szczepanik zapewne pozwolenie 
na podróż do Ameryki, gdzie spółka 49 fabryk 
tkackich nabyła jego dwa patenty: wyrobu pa- 
tronow i elektrycznego dziurkowania kartonów 
dla tkaczy. Modele dla Ameryki są już ukończo- 
ne. Obecnie zajmuje się Szczepanik udoskon. .e- 
niem barwnego tkania z użyciem tylko trzech 
nici w zasadniczych barwach, oraz  doniosłeimi 
ulepszeniami odnoszącemi się do telegrafu i tele- 
fonu bez drutu, które to wynalazki są już we 
wszystkich państwach patentowane i obudzają 
szczególne zajęcie sfer wojskowych. Sądzę, iż 
mogę jeszcze zanotować, że w sprawie uwolnie- 
nia Szczepanika z niewoli w Przemyślu położyli 
wielkie zasługi : minister Gołuchowski, Antoni hr. 
Wodzieki, poseł, major Popowski, prnzydent aka- 


demii umiej. prof. dr. Seuss oraz baron Chlu- 
mecky. Dwaj ostatni okazali nadzwyczajną dobra 
wolę, energię i uznanie dla prac Szczepanika. 


Polacy Í Czesi na Ślązkn. W gazetkach wy- 
chodzących na Ślązku odbijają się echa sporów 
językowych, jakie mają miejsce w okręgach gdzie 
jest ludność mięszana. W tej sprawie piszą 
Naroduś Listy: „Jest koniecznzm, by powołane 
czynniki, w pierwszym zaś rzędzie posłowie sło- 
wiańscy na Siązku uczynili wszystko możliwe, by 
niedopuścić do boju a osiągnąć pożądany pokój, 
gdyż największem złem, jakie może Czechów i 
Polaków na Slązku nawiedzić — jest walka o 
dwu frontach, z jednej strony zwrócona przeciw 
Niemcom, z drugiej przeciw bratniemu narodowi 
słowiańskiemu. 

„Bój* to jest hasło kiórego powinni przed- 
stawiciele i czeskiego i polskiego ludu jak najsta- 
ranniej unikać prz; okreśianiu wzajemnych sto- 
sunków.* 


Wycieczka ministrów. Z Gravosy telegrafu- 
ia pod d. iô bm: Onegdaj popołudniu przybył 
paiowiec Lioyda „Habsburg“ z ministrem kolei 
Wittekiem i licznymi gośćmi, między innymi dr. 
Kolischerem i p. Stwiertnią do Zadaru, skąd 
wczoraj rano przybył do Gravcsy, gdzie stały na 
kotwicy krążownik „Karol VI* i statek „Peli- 
kan* z komendantem marynarki na pokładzie. 
Na powitanie ministra kolei przybyli namiestnik, 
burmistrz Cingria, naczelnicy władz cywilnych i 
wojskowych, oraz duchowieństwo, kilku posłów 
sejmowych z okręgów Dubrownika i Cattaro. 
Wszystkie domy w mieście przystrojone chorą- 
gwiami, w ulicach cisną się tłumy publiczności. 
Biskup Marcelic w asystencyi kleru dokonał po- 
święcenia pierwszego pociągu nowej kolei. O 3 
po południu odjechał ten pociąg z Gravosy do 
Uskopja. . 

Z Mostaru telegrafują pod d. 16 bm.: Mi- 
nistrowie Kallay, Hegedues i Call wraz z innymi 
gośćmi onegdaj rano odjechali z Serajewa do 
Mostaru i przybyli tu popołueniu o pół do 5. 
Wieczorem miasto było iluminowane. Wczoraj 
rano odjechali do Gabeli. 


Ks. arcybiskup wrocławski dr. Kohn odby- 
wa obecnie wizytacyę dekanatu steinbergskiego 
na Morawie. Otóż z tego powodu w radzie miej- 
skiej Steinberga postawiono wniosek, aby zanie» 
chać wszelkiego powitania ks. arcybiskupa, gdyż 
nie dość skutecznie popiera niemiectwo, Wnio- 
sek ten upadł, ale tylko bardzo mała większość 
oświadczyła się przeciw niemu. Równocześnie je- 
dnak Czesi w Sternbergu, a także i w innych 
miastach postanowili nie brać żadnego udziału w 
powitaniach ks. arcybiskupa Kohna właśnie z po- 
wodu jego niechęci dia Słowian. W miasteczku 
Sternau agitacya przeciw ks arcyb. Kohnowi 
była tak gwałtowną, że nawet przyszło do bójek 
ulicznych. 

Przeciwko uwięzionemu hr. Henrykowi Po- 
tuokiemu wniosło do sądu karnego w Budape- 
szcie dużo osób skargi o zwrot rozmaitych po- 
życzek. Według doniesienia z Budapesztu, hr. Po- 
tocki znajduje się pod kuratelą, jest więc nie- 
zdolny do działań prawnych. Dzienniki donoszą 
jeszcze następujące szczegóły: Rodzice hr. He- 
nryka Potockiego mieli osadzić lekkomyślnego 
syna w sanatoryum w Purkersdorfie, przeznacza- 
jąc mu 1000 złr. miesięcznie „kieszonkowego”*. 
Tymczasem młodzieniec, uwiadoiniony o tym 
projekcie, zbiegi do Pesztu. Przed dwoma laty 
hr. Potocki odziedziczył dwa miliony złr. Mają- 
tek ten wkrótce stracił do szczętu. Większą część 
przegrał w Monte-Cario. Epilog rezegra się przed 
trybunałem karnym, gdyż dzisiaj policya odesła- 
ła akta sprawy i aresztowanego do prokuratoryi 
państwa. 


Samobójstwo. Kapitan II. kl. 9 pp. Krasser 
popełnił w Budapesacie samobójstwo z niewia- 
domych powodów. 


Zjazd monarchów. Standard donosi z Ber- 
lina, że król Edward, car Mikołaj i cesarz Wil- 
helm otoczeni będą podczas swego pobytu w Mo- 
guncyi także przez kierujących ministrów. Król 
Edward odwiedzić ma także cesarza Franciszka 
Józefa w Wiedniu, którego od wstąpienia swego 
na tron jeszcze nie widział. Także i car w po- 
wrocie do Rosyi spotka się z cesarzem Franci- 
szkiem Józefem. 


Kapelani na dworze angielskim. Dotychczas 
na dworze angielskim było 86, bardzo dobrze 
płatnych kapelanów. Król Edward VII zmniej- 
szył ich liczbę do 12-tu, co znacznie zmniejszyło 
wydatki, lecz jednocześnie wywołało oburzenie 
wśród duchowieństwa anglikańskiego, w prasie 
jemu oddanej i w pewnych kołach społeczeń- 
stwa. 


Ogromne upały — jak telegrafują z Nowego 
Jorku, ciągle jeszcze trwają w południowo za- 
chodniej części Stanów Zjednoczonych, 


„Darby* w Moskwie rozegrało się w ubie- 
głą niedzielę. Konie stadnin polskich odniosły 
świetne zwycięstwo. Z pośród 16 koni uczestni- 
czących w „derby* pierwszym był „Le Sorcier* 
J. Reszkego pod Sloanem (36.000 rubii), drugą 
„Madame Ferrari* L. Grabowskiego pod Dumen 
(5.000 rubli), trzecię Gjufa H. Blocha pod Rig- 
bym (1000 rubl). 

W nagrodzie „cesarskiej“ pierwszym był 
„Pickwick“ J. Reszkego ze stada hr. Krasińskiej 
(8000 r. i hr. Krasińskiej 100C rubli, drugim „F- 
tincelane* hr. Ribeaupierre'a, trzecim „Honiard* 
TI“ H. Blocha. 


t Kaźmierz Pańkowski, b. profesor szkoły rol- 
niczej w Dblanach, gdzie przez 41 lat żmudnej 
pracy niemałe zasługi położył, zmarł 14 bm. w 
Mokrzanach pod Samborem. 

Profesorowie akademii rolniczej w Dubla- 
nach celem uczczenia pamięci nieodżałowanego 
tego kolegi, złożyli 500 k. dla utworzema funda- 
cyi im. śp. Pańkowskiego ku popieraniu polskich 
prac naukowo-rolniczych. Liczni, po całym kraju 
rozsiani uczniowie zmarłego, niewątpliwie po- 
spieszą z datkami dla uzupełnienia tej fundacyi. 

Zmuril. Pod Wilnem zmarł nagle profesor 
instytutu leśnego Aleksander Rudzki. 

Zmarła w Paryżu hr. [zabela Trapani, cór- 
ka wielkiego księcia Leopolda IT  toskańskiego. 
Hr. Trapani wyszła za mąż za hr. Trapani, księ- 
cia Bourbon i Sycylii. Małżeństwe to miało dwie 
córki, z których jedna Karolina wyszła za hr. 
Andrzeja Zamoyskiego. 

Nagły zgon. Zarobnik Stankiewicz zmarł 
dziś rano nagle, na udar sercowy. 


s 


Kłopot sezonowy. 
— Nie uwierzysz mój drogi, jak trudno 
dostać kucharkę na letnie mieszkanie. 


— Trudno? Co też ty mówisz! A my mie- 


liśpay w zeszłym roku 86. 


A RÓ 


Ze stowarzyszeń. 


Wycleczka do Tuchli dla zwidzenia urocze- 
go Beskidu i tamtejszej kolonii wakacyjnej od- 
będzie się w niedzielę 21 bm. 

internat dla uczniów semlnaryum. Grono 
nauczycielskie męsk. seminaryum naucz. we Liwo- 
wie ogłasza konkurs nu 50 miejsc w internacie, 
który zostanie otwarty d. 1 września dla uczniów 
seminaryum. Opłata miesięczna 30 k. Uczniowie, 
którzy otrzymają stypendyum, dopłacać będą 10 
k. miesięczzie, Wpisowe 10 k. W internacie o- 
trzymają uczniowie pomieszczenie, utrzymanie, 
opał, świaiło i pranie. Zgłoszenia do dyrekcyi se- 
minaryum męzk, naucz. we Lwowie najdalej do 
80 sierpnia (ul. Kalecza l. 5). 


Ks. K. Antoniewicz. Otrzymujemy następu- 
jący komunikat: Ks. Karol Antoniewicz, ów ka- 
płan apostoł, płomienny kaznodzieja, tkliwy poe- 
ta rzewną owiany aureolą świątobliwego życia. 
wrażił się zbyt głęboko w pamięć i serca społe- 
czeństwa, by ono z biegiem lat zapomnieć go 
zdołało. Nie zapomniała o nim Poiska i nie za: 
pomni. Pierwszym krokiem do odgrzebania w 
myśli i sercu postaci ewangelicznej tego kapiana 
był wydany życiorys przez śp. ks. Badeniego 
wraz z pismami zmarłego. To pierwszy a żywy 
pomnik wzniesiony ks. nnioniewiczowi. Aapewne 
że kraj powpieszy kiedyś z drugim, ża wzuiesie 
mu statuę ku jego pamięci. Nie przesądzając a- 
toli tego, co uczyni dla niego jeszcze społeczeń- 
stwo, uważając że każdy winien jest czynić w 
swem kole icu do niego należy, niżej podpisani 
umyślili uczcić miejsce urodzenia księdza Karola 
przez wystawienie kaplicy w Skwarzawie Nowej. 
Sądzimy, że w szczególniejszy sposób uczcimy 
przez to pamięć księdza Antoniewicza, że wni- 
kniemy jakoby w myśli i intencyę jego i że za- 
razem znajdzie myśl nasza oddźwięk w społe- 
czeństwie, króre tuszymy nie tylko platonicznie 
poprze nasze dzieło, ale i czynnie datkami pie- 
niężnymi. To też pełni otuchy odzywamy się do 
przyjaciół bliższych i dalszych Śp. Karola, by 
chcieli związać pamięć jego z budową tej kapli- 
cy w jego miejscu rodzinnem i stwierdzili ją 
nadsyłaniem datków. Mieczysław Buścnin Mni- 
szek, właśc. dóbr Nowej Skwarzawy i przewo- 
dniczący, ks. Józej Grygiel, skarbnik. Komiteto- 
wi: dan Ochwatowski, Michał Robak, Jan 
Panek. 


Składki na pomnik królowej Wiktoryi nie 
przyniosły pożądanego wyniku, jak donoszą z 
Londynu. Komitet spodziewał się, że ofiary pu- 
biiczne na „fundusz pamiątkowy imienia Wikto- 
ryi* przyniosą conajmniej 250.000 f. st., taka su- 
ma bowiem jest potrzebna na wystawienie po- 
mnika. który byłby godnem uczczeniem rządów 
wiktoryańskich, — gdy tymczasem lord-major Lon- 
dynu otrzymał dotąd tylko 125.000 f. st., a dal- 
sze składki napływają leniwie. W tych dniach 
komitet odbył posiedzenie, na którem przeglądał 
plany pomnika, nadesłane przez artystów ; decy- 
zyę ostateczną w wyborze odroczył wszakże na 
czas nieograniczony z powodu zbyt małego fun- 
duszu. 


Kalendarz. 
We środę 17 lipca Aleksego i Bert. — 
Andreja. 


Coiosseum Tnorna. Nowe senzacyjne atrak- 
cye. Riccardo i Benedetto parodyści operowi. 
Siostry Gaseh fenomenalne. akrobatki. Charles 
Pauly, koncertowy artysta w gwizdaniu. Brooko 
z Duncan ameryk. ekscentrycy (2 murzyni) Kickt 
śpiewaczka tyrolska. ben Obed arabski ekwili- 
brysta. Trupa Crawford gimnastyczno akroba- 
tyczny akt parterowy. Goleman niezrównana 
tresura psów i kotów. Hombert i Renardo oks- 
cenirycy muzykalni. Rodzeństwo Berger wirtuoz: 
na harmonice ustnej. Ftory, subretka. Elvira 
Oceana and Max, ewolucye na trapezie. 

Codziennie o godz. 8 wieczorem wspaniałe 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed- 
stawienia. Co piątku High-Life. 

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 


Sztuki piękne. 
Repertoar iwowsklego teatru miejskiego BA 
We środę „Pan Jowialski“, komedya w 4 


aktach Al. Fredry. 
We czwartek „Mężowie Leontyny“ 


Alfreda 


Capus. 

W sobotę po raz pierwszy „Bogaty wuja- 
azek“ (Onkel Toni) komedya w 4 aktach Karola 
Karlweisa. 


Repertoar teatru ruskiego. 

We wtorek 16 bm. „Ptasznik z Tyrolut, 
operetka w 3 aktach Zellera. Piąty gościnny wy- 
stęp p. Orzelskiego. 

W trzecim akcie odśpiewa p. Orzelski 
wkładkę. 


We czwartek 18 bm. „Potęga ciemnoty* 
dramat w 5 aktach a 6 odsłonach Leona hr. 
Tołstoja. 


* Wyraz secesya został określony przez Ma- 
ksa Libermanna w przedmowie do katalogu wy- 
stawy secesyjnej, która została otwarta w Berli- 
nie. „Radość — pisze on — jaką wzbudza w 
nas żywe zainteresowanie się publiki naszą pra- 
cą, zmącona jest żalem po śmierci Bócklina i 
Leibla. Obaj byli członkami naszego zwiazku, a 
to dowodzi wymowniej od wszelkich programów 
że nie momy Żadnego. Pozwalamy dojść do sło- 
wa każdemu, kto ma coś do powiedzenia. Pra- 
gnęlibyśmy, aby publiczność, oglądając owoce 
naszej pracy, nie stosowała do obrazów akade- 
mickiego ideału piękności, lecz sądziła wedle si- 
ły, którą artysta wlał w to, co mu się pięknem 
wydało. Każdy powinien stawać przed obrazem 
jak przed monarchą, czekając, aż on do niego 
przemówi. Uprzedzenie publiczności do no ych 
kierunków w sztuce jest tem większe, im artyści 
wyobrażający ten kierunek, są bardziej indywi- 
dualm. Celem naszym jesi pomagać de rozwoju 
każdej indywidualności ; to też chętnie przyjmu- 
jomy uazwę „Secesyi* w tem znaczeniu jakie im 
nadał Herman Grim: „Życzliwe wnikanie i sza- 
cunek dla cierpiącej natury stały się cechą na- 
szej epoki. Wielu naszych artystów szuka no- 
wych sposobów przedstawienia natury w takim 
duchu. To było właśnie źródłem dążności, która 
dziś występuje pod nazwą „Secesyi*. 


* Looncavalla epera „Zazą* została wysta- 
wioną po raz pierwszy w Wenecyi i zyskała 


tona i Simona dokonał sam kompozytor Leonca- 
vallo. Krytyka wyraża się dość pocblebnie o 
muzyce a szczególnie podnosi zręczny układ li- 
bretta. p 


* A. Dworzak objął posadę dyrektora kon- 


serwatoryum muzycznego w Pradze. 


| MAŁY FEJLETON. 
Szkoła zikłiońi twa. 


(Rozmowa w wieku XXI,) 


Pani A.: Przyjmij, kochana przyjaciółko, 
serdeczne Życzenia. Słyszałam już, że twoja cór- 
ka zdała wczoraj z odznaczeniem maturę w szko- 
le małżeństwa. 


pani B: Tak, została uznaną za dojrzałą 
do małżeństwa. Jest urzędownie przez państwo 
aprobowaną. Było to ciężkich ośm lat nauki. A 
tyle egzaminów : z prawa małżeńskiego, z medy- 
cyny, z hygieny, z psychologii, z buchalteryi, z 
ekonomii i Bóg wie z czego jeszcze. Do tego 
praktyczne egzaminy z wyższej sztuki kushar- 
skiej i z umiejętności wychowywania. Takie bo 
jest najnowsze zarządzenie. Prakiyczny egzamin 
z umiejętności wychowania zdaje się na źywem 
dziecku. 

Pani A.: Co też pani mówisz?.. 


Pani B.: Moja córka dostała przy egzami- 
nie jako przedmiot demonstracyjny niemożli- 
wie rozpuszczonego bębna. Ale dała sobie z nim 
radę. 

Pani A.: Przy egzaminie... 

Pani B.: I zadawano jej najtrudniejsze psy- 
chologiczne zrówania ze sztuki obchodzenia Się 
z mężczyznami. I wiecie moje panie, że właśnie 
z tego najtrudniejszego przedmiotu dawała odpo- 
wiedzi tak znekomite, że w podziw wprawiała 
komisyę egzaminacyjną. Przedkładano jej najbar- 
dziej skomplikowane wypadki: Co pani uczynisz, 
jeżeli w takich a takich okolicznościach tak a 
tak ukształtowany mężczyzna tak a tak sobie po* 
stąpi? Zawsze dała trafna odpowiedź. 

Pani C- Trafną odpowiedż dla komisyi. 
Ale czy ta odpowiedź i dla mężczyzny była 
trainą ? 

Pani B.: Ależ mężczyzny tam nie było; są 
to eksperymenty na samych fantomach. 

Pani C.: Ale praktyka... 

Pani B.: Kochana przyjaciółko, nie stoisz 
na wysokości naszej epoki. W naszych czasach 
uczy się wszystkiego w szkole. Małżeństwo jest 
sztuką. Czy może zaprzeczysz temu, pani? A więc, 
jak każda sztuka musi być uczona i wyuczona. 
Małżeństwo jest umiejętnością, którą należy zgłę- 
biać. Małżeństwo ma swoją technikę; w tej po- 
trzeba się ćwiczyć. Nasze stulecie jest złotym 
wiekiem szkół i tylko z odpowiednich szkoł wy- 
nosi się uzdolnienie, a co ważniejsze, dowód 
uzdolnienia. Rozpoczęto to już w dwudziestym 
wieku z temi dowedami uzdolnienia Teraz, co- 
kolwiek ktoś podejmuje, czy podróż, czy wypra- 
wę w góry, czy małżeństwo zawiera, czy handel 
zakłada, musi przedewszystkiem przedłożyć do- 
wód uzdolniehia. To chroni przed konkurencyą, 
szczególnie przed nieuczciwą konkurencyą. W tem 
jesi wielki postęp, z którego jesteśmy dumni. 
Rozpoczęło się od małego, a teraz dowód uzdol- 
nienia musi być wszędzie. 

Pani C.: I szkoła małżeństwa zaczęła się 
od małego. Czytałam, że początek uczynił jakiś 
profesor Bayr, z początkiem dwudziestego stule- 
cia, podając projekt założenia kursów dla ogród- 
ków dziecięcych, w których dziewczęta, mające 
wyjść za mąż, przygotowywać się miały do mał- 
żeństwa. Szczególnie miały się uczyć wychowy- 
wania dzieci. 

Pani A.: Niczego więcej.... ? 

Pani C.: Jego plan był znakomity. Trzeba 
go było przeprowadzic... 

Pani B.: Tymczasem uczyniono więcej. O 
wiele więcej. Zrozumiano, co z tej idei można 
uczynić i rozwijano ją tak długo, aż doszliśmy 
do zorganizowania ośmioklasowej szkoły mał- 
żeństwa. 

Pani A.: Ale za dużo jest egzaminów. Po- 
winne być zniesione ? 

Pani B.: Co? niesione? U nas? Zapo- 
minasz pani, w jakiem państwie żyjemy. U bas 
egzamin, świadectwo, jest wszystkiem. Dawniej 
leżało małżeństwo zupełnie w rękach autodydak- 
tów i dyletantów. Były to dzikie, nieznośne sto- 
sunki. 

Pani D.: Słyszałam od mojej babki, że 
w owych czasach najlepsze rodziny uważały to 
za swoją dumę, jeżeli dziewczyna z ich domu 
wstępowała w małżeństwo zupełnie nieświadoma 
tych wszystkich rzeczy. Najstaranniej ukrywano 
przed młodą dziewczyną wszystko, co mogło 
dać jej jakieś wyjaśnienie o sprewach mał- 
żeńskich. 

Pani C.: To był ekstrem jeden Ale inny 
ekstrem panuje dziś, kiedy dziewczyna połowę 
życia spędza na tem, aby się przygotowywać 
do czegoś, co może nigdy nie nastąpi, a gdy 
nastąpi, postawi do niej zupełnie inne żądania, 
jak te, o których uczyła ją teorya szkolna. 

Pani A: Jesteś zacofana, moja kochana. 
Czyż mężczyzna, który posiada jakikolwiek ma- 
jąteczek, powierzyłby swoje gospodarstwo ko- 
biecie, któraby nie była biegłą w buchalteryi ? 
W dawnych dobrych czasach nie miano o tem 
pojęcia. W interesie utrzymywał mężczyzna 
wszystko w ekonomicznym porządku, w domo- 
wem gospodarstwie panował zupełny chaos. 

Pani C.: Ależ miłość... 

Pani A.: Miłość i dziś jest piękną rzeczą. 
Jednak jakkolwiek pięknie poeci opiewać będą 


o 


wielkie powedzenie. Przeróbkę z oryginału Hre-|tajemnicze siły i cudowne czyny miłości, nie za- 


Do Ayr Subayo pita | słoną behane w tapapa jaki pia Magazyn Schayerów. 
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stąpi ona grumtownej nauki wychowywania 
dzieci i psychologii. Daj spokój z miłością. Prze- 
czytaj tylko romanse z owych czasów. Tak zwa- 
ne małżeństwa z miłości źle zazwyczaj kończyły. 
A dlaczego? Ponieważ kobiecie brakowało za- 
sadniczego wyksziałcenia do walki o byt w mal- 
żeństwi +. 

Pani C: A czy dziś małżeństwa stały się 
lepsze. 

Pai A: Tego nie 
Niestety, Ale taką już jest 
świecie. Niema nic doskonałego. 
tak są żli. 

Pani B: Bo brakuje nam jeszcze jednego:! 
szkoły małżeństwa dla mężczyzn. 

Pani C: Zupełnie słusznie. 
sekwentne. Jaką kobieta jest i będzie, 
zupełnie od mężczyzny. 

Pam D: Przesąd. Jakim mężczyźna jest i 
będzie, zależy to zupełnie od kobiety. 

Pani B: Tylko od kobiety. 

Pani C: Dlaczegoż więc skarzysz się pani 
na mężczyzn. resztą, moje panie, nie gorączkuj- 


mogłabym twierdzić. 
kolej losów na tym 
A  mężczyżni 


Byłoby to kon- 
zależy to 


cie se O tem, czy mężczyzna kobietę, czy ko- 
bieta mężczyznę urabia i ukształtowuje, rozpra- 
wiały irz w dawnych czasacu setki uczonych, 


poetów, rozprawiano o tem na icur-ixacu; nigdy 
jednak nie zgodzono się na jedno zdanie. 

Pani A: Ale my wiemy o wiele więej, 
aniżeli ludzie z dawnych czasów. 

Pani C: Moje panie, bądżmy otwarte. O 
rzeczy głównej nie wiemy nic. 

Panie A. B, D: A co jest rzeczą główną? 

Pani C: Rzeczą główną jest... Jakby to 
wyrazić... 

Pani E, (wpada jak wicher), Moje panie, 
znacie już ostatnią nowinę? Panna Z. zarę- 
czyła się. 

Pani Be dkowęjiwe ! 

Pani D.: Ok wcale nie jest ładną! 

Pani A.: Przepadła nawet przy egzaminie u 
profesora X. 

Pani E.: 
się z nią. 

Pani B.: Nie pojmuję tego. 

Pani C.: Ale ja pojmuję. Tu właśnie jest 
rzecz główna w grze. 

Pani A.. Aha, pani znowu wyjeżdżasz z mi- 
łością. | 

Pani C.: Nie, ona nie jest główną rzeczą w 
naszem życiu, «okolwickby poeci powiedzieli, Hash 
coś o wiele ważniejszego. 

Panie: A. B D. E; A cóżby to było? 
Mówże pani, mów szybko. 

Pani C.: Jedneg> przedmiotu w naszych 
szkołach małżeństwa niestety wcale nie wykła- 
dają, a właśnie ten mosłby paniom dać wyja- 
śnienie o głównej rzeczy. Jest to nauka o har- 
monii. 

Pani F.: Moiz mani w przenośniach. Pro- 
szę, określ to pani konkretnie. 

Pani A. D. E. Tak, konkretnie ! 

Pani C. Małżeństwo jest z pewnością sztu- 
ką, a sztuką nastroju przedewszystkien. A na- 
strój nie da się teoretycznie skonstruować. Moż- 
na ge tylko odczuć, Żyć nim. A co do tego, to 
jesteś" dziś dokładnie na tem samem miejscu, 
na jake . byliśmy przed sloma lub tysiącem lat. 
Mowie tu o samej istocie. Właśnie to, co nie da 
się obiiczyć i skontru»wać, stanowi ponętę i 
czar, lecz iakże niebezpieczeństwo, szczęście 
i nieszczęście, małżeństwa i życia. U obojga je- 
dnak zależy to tylko od odczucia. Przygotuj pa- 
ni swą córkę do życia iak, aby silną była na 
wszystkie wypadki. To będzie najlepszem wycho- 
waniem do małżeństwa. (Pani C. odchodzi). 


I właśnie ten profesor X żeni 


Pani A. Jakże ta dobra pani ©. jest je- 
szcze zacofaną. 

Pani B. Romantyczka. 

Pani D. Nie rozumie naszej epoki. 

Pani A. Chciałabym jednak wiedzieć, jak 


mała Z. potrafiła złapać profesora K 
Pani D. Proszęż panią... młody mężczyzna..! 
Pani B. ... i młoda dziewczyna...! 
Pani E. (do siebie) Co też jednsk ta pani 
C. rozumiała pod rzeczą główną ? 


a 


zz ERAKO A, 


(Telefonem i poczią). 


—. Wtorkowy drugi dzień zjazdu chirurgów 
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rób wewnętrznych prof. Korczyńskiego, kliniki |ci! rozmową. Monarcha kilkakrotnie wyra- 


okulistycznej prof. Wicherkicwicza i pawi'onu 
chirurgicznego prof. Trzebicky'ego przy szpitalu 
św. Łazarza. Wykłady potrwają dziś do wie- 
czora. 

— Zasądzony w procesie okociruzkim na 
rok więzienia Antoni Kędzior, oświadczył, że 
wyrok przyjmuje. Natomiast ojciec jego Józef 
Kędzior wniósł zażalenie nieważności i odwoła- 
nie od wymiaru kary. 

— Przed zwykłym ([rybunaiam pod prze- 
wodnictwem radcy Turowicza odbyła się we wto- 
rek rozprawa przeciw redaktorowi Głosu Na- 
rodu Kazimierzowi Ehrenbergowi o występek z 
z art. VIII ustawy z 17 grudnia 1862. Akt oska- 
rżenia zarzuca nbwinioncmu, Że w sprawie oko 
cimskiej ogiosii przed wyrokiem, więc gdy spra- 
wa karna była jeszcze w toku, artykuł, w któ- 
rym przedstawił rzecz całą wykrętnie i chciał 
w ten sposób wywrzeć wpływ niewłaściwy na 
opinię publiczną. Dalej, iż zarzucił wiceprezesowi 
Rady szkolnej kraj. kr Bobrzyńskiemu, ze czynił 
zabiegi, aby ze sprawy okocimskiej zwykłą uczy- 
nić zbrodnię, podczas gdy rozprawa miała rze- 
komo wykazać, iż obwinieni są tylko niewinnemi 
ofiarami, przez panujący system szkolny popchnię- 
temi do tworzenia tajnych związków. Oskarżony 
K. Ehrenberg oświadcza, że do winy się nie 
poczuwa, dowodzi, że podstawy aktu © .karżenia 
są nieuzasadnione i doruugu se nadesłania spra 
wy [zed przysięgłych. Obrońca dr. Lewicki żąda 
przestuchania jako świadków wiceprezydenta Bo- 
brzyńskiego, namiestnika hr. Pinińskiego, oraz 
Czyszczana ma okoliczność, Że dr. Bobrzyński 
czynił zabiegi, a namiestnik poparł je listem, pi- 
sanym do prez. Czyszczana, aby sprawę okocim- 
ską traktować jako pospolitą zbrodnię. Po wy 
wodach stron trybunał uznał się kompetentnym, 
odrzucił wnioski obrońcy i skazał. K. Ehrenber- 
ga za inkryminowany wysiępek na 10 dni are- 
sztu, zamienionego na 100 koron grzywny. Ob- 
winiony zastrzegł sobie 3 dni namysłu co do 
przyjęcia wyroku. 


Z —NAJ ARSZ-A NNV Y. 
(Poozig). 


Z powodu ustąpienia generała Iwano- 
wa ze stanowiska prezesa teatrów rządowych, 
zarząd sprawami teatralnemi pozosiaje w rękach 
wiceprezesa Emila Vacquereta. 

Ruch budowlany w Warszawie w tym 
roku jest niezmiernie mały. Podczas gdy w la~ 
tach poprzednich liczba nowyci: domów docho- 
dziła do 500, obecnie spadła do 11. Robotników 
murarskich dawniej zatrudniano w Warszawie 
przeszło 20.000, dziś liczba ich wynosi niespeł- 


| na 2000. 


Ostatnie wiadomości. 


Dzienniki petersburskie podają wiadomość, 
że generał-gubernatorstwo wileńskie będzie od 
sierpnia zniesione. 


$ 


Telegramy i telefonematy. 


fejmy. 

Wiedeń 16 lipca. Sejm doino-austryacki 
przyjął wczorzj w dyskusyi szczegółowej nową 
ustawę pensyjną dla nauczycieli. W ciągu roz- 
prawy p. Gregorig wniósł, aby nauczycielki wy- 
chodzące za mąż uważane były w myśl ustawy, 
jako dobrowolnie występujące ze służby. Namie- 
stnik Kilmańnsegg sprzeciwił się dorywczemu za 
łatwianiu tej kwestyi i wystąpił w obronie nau- 
czycieiek zamężnych, które odznaczają się szcze” 
gólną pieczołowitością i troskliwością wobec po- 
wierzonej im dziatwy szkolnej. Wniosek Grego- 
riga został cdrzucony. 

Grac 16 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu przyjęto po krótkiej dyskusyi wniosek w 
przedmiocie utworzenia stałego funduszu krajo- 
wego dla zapomóg. 

Cesarz w Soluogrodzie. 

Solnogród 16 lipca. Wczoraj po- 
południu zwiedził cesarz pomnik, posta- 
wiony na cześć jego 50-letniego jubileu- 
Szu, poczem udał się do galeryi : brazów 
w „Kuenstlerhaus*, gdzie go powitał pro: 
tektor stowarzyszenia artystycznego arcyks. 
Ludwik Wiktor na czele wydziału. Cesarz 
dokładnie obejrzał wystawę i wyraził za- 
dowolenie swe z powodu jej obfitości. Na- 
stępnie zwiedził cesarz miejski zakład za- 
opatrzenia oraz państwową szkołę prze: 


ził się z uznaniem 5 postępach uczalów. 
O godz 1,5 wrócił cesarz do rezydencyi. 
Wieczorem odbył się obiad dworski, w 
którym wzięli udział między innymi książe 
bawarski Leopold i pose? bawarski. 

Pierwszy wielki ochmistrz cesarza po- 
wołał wczoraj popołudniu do siebie prze 
wodniczącego deputacyi wiedeńskiej i wy- 
raził mu z polecenia cesarza Najw. podzię- 
kewanie za „patryotyczną  manifestacyę 
wiedeńczyków, która serce cesarza tak u- 
radowała*. 

Podczas złożenia przez  deputacyę 
inżynierską wieńca u stóp nowego pomni- 
mnika, arcyks. Ludwik Wiktor wyraził 
przywódcom deputacyi radcy komercyal- 
nemu Mayerowi i kawiarzowi Riedlowi 
podziękowanie za piękną manifestacyę pa- 
tryotyczną 

Solnogród d. 16 lipca. Dziś rano 
odbyła się parada wojskowa. Przebieg jej 
był świetny. Oesarz przyjechał w galopie 
na plac ćwiczeń, powitał go arcyks. Ru- 
geniusz z wyższą jeneralicya. Pu ukończe- 
niu parady cesarz wyrazał się o niej z 
najwyższem uzpaniem i zadowoleniem. 
Następnie monarcha udzielał audyency.. 
Pierwsza przyjętą została deputacya Sejmu 
pod przewodnictwem marszałka, który w 
dłuższem przemówieniu przedstawił dzia- 
łalność sejmu w ubiegłej sesyi i wyraził 
w końcu cesarzowi wdzięczność kraju za 
sankcyonowanie usiawy o bunowie kolei 


|Tauryckiej. Potem przyjął cesarz między 


innemi deputacyę bawiących tu wiedeń- 
czyków. 

Ńoinogród 16 lipca. W odpowie- 
dzi ra przemowę marszałka cesarz o- 
św adczył: Zadaniem mojem, panowie po 
słowie, jest starać się o dobrobyt tego 
pięknego kraju i o rozwój jego na wszyst- 
kich polach życia publicznego a zwła- 
Szcza na polu ekonomicznam. Korzystaj- 
cie ze zmiany stosunków, które chwała 
Bogu zaczynają się poprawiać, a bądźcie 
przekonani, że szczególna opieka moja bę- 
dzie wam stale towarzyszyć na wszyst- 
kich drogach, wiodących do tego celu. — 
O godzinie kwadrans na 12 cesarz złożył 
krótką wizytę prezydentowi kraju St. Ju- 
lienowi i jego małżonce. 


Anglia I Transvaal. 


Londyn 16 lipca. Kitchener donosi 
z Pretoryi: Od 8 lipca poległo 32 Boe- 
rów, rannych było 34. pojmano 30/, pod- 
dało się 140; zdobyliśmy wiele amunicyi, 
bydła i 4825 koni. 


Lomdym 16 lipca. Jak donoszą 
„Daily News“ z Bloemfontainu 10 bm. na 
południe od Bloemfontain odbyła się za- 
cięta walka między Anglikami a Boerami. 
Anglicy byli zrazu chwilowo w krytycz- 
nem położeniu, a wydobyli się z niego 
dopiero po dłuższej walce, wśród której 
obie strony znaczne pas osłv straty. 


Capetown 16 lipca. Pierwszy m:- 
nister kolonii Przylądkowej wygłosił wezo- 
raj mowę o sytuacyi politycznej i wska- 
zał na konieczność utworzenia południowo- 
afrykańskiej federacyi. Dla przyspieszenia 
jej rząd angielski zamierza zorganizować 
silną iimmigracyę lojalnych vbywateli an- 
gielskich z kraju i z kolonii do Trans- 
vaalu i s3059 Oranje. 

W Chinach. 

Londyn 16 lipca. „Moorning Post“ 
z dobrego żródła donosi z New Čzwang, 
że tamtejszy rosyjski zarząd cywilny przy- 
gotowuje proklamacyę o anektowaniu New 
zwang przez Rosyę. Proklamacya ma 
być już wkrótce ogłoszona. W New Ozwang 
nałożony będzie podatek 60 centimow od 
każdego domu. 


Różne. 
Bukareszt 16 lipca. Książę na- 


polskich rozpoczął się zwiedzeniem kliniki cho- | umysłową, w której kilku uczniów zaszczy-|stępca tronu Ferdynand przybył przed 


2 teki sędziego śledczego. 


(Historye prawdziwe, zestawione z zapisków znale- 
zionych przy szkartowaniu aktów.) 


(liąg aalszy) 


Były to romantyczne dzieje młodych ludzi, 
którz” rokonać musiełi tysiące przeszkód, zanim 
p. Meledowski został rzeczywistym aspirantem 
c. k. kolei państwowej, i mógł ślubować swej 
ukochenej. 

Historya ta z całym wdziękiem dobrej nie- 
wiasty opowiedziana przez panią prezesową i 
fakt, że biedactwo po tylu przejściach zachoro- 
wało zamiast używać „miodowych chwil* — mi- 
mowolne współczucie wzbudzał. 

Na obiad powróciłem o wyznaczonej po- 
rze, ale we wświe:łem usposobieniu. 

Cała roraentyczna historya pami Meledow- 
skiej fatalnego doznała rozwiązania. 

Byłem rozczarowany. . 

Pani Meledowska — była moją klientką 
i to jedną z najbardziej obciążonych. 

W aktach nie figurowała wprawdzie jako 
Meledowska, lecz pod swem panieńskiem nazwi- 
skiem Franciszki Gawryk, nie mniej jednak sta- 
nowczo stwierdzona była identyczność nocnej 


pacyentki z moją delikwentką, a poczciwy Wa- 
wrzyniec Wróbel, powołując mnie do niej, wy- 
przedził fakta. 

Romantyczną Ge.wrykównę miałem areszto- 
wać, albowiem uciekła i ukrywała się, popełni- 
wszy przed rokiem w Zarudziu znaczne sprze- 
niewierzenie na szkodę swego chlebodawcy. 

Proszę się nie dziwić, miałem moralny 
„Katzenjammer*. 

Wprawdzie pani prezesowa nie wstawiała 
się za nią, bo nawet nic nie wiedział o trage- 
ayi grożącej pani Meledowskiej, ale z opowiada- 
nia jej n'usiałem nabrać sympatyi dla losów ko- 
biety, którą wedle pani prezesowej, los prześla- 
dował i która kochana i kochająca, dobiwszy się 
szczęścia.... choruje. 

A wrzekoma ofiara losu była prostą de- 
fraudantką. 

Nie miałem pretensyi do Gawrykówny re- 
cte Meledowskiej, że ukradła cudze pieniądze; 
nie miałem żalu do prezeBowej, że w tak roman- 
tycznem świetle Gawrykównę przedstawiła, ale 
do siebie, 

Ja stary człowiek, tyloletni sędzia śledczy, 
znawca ludzi (bo za znawcę się miałem), dałem 
się uwieść jakimś idealnym mrzonkom, i jak pier- 
wszy lepszy idealista, który nie spotkał się nigdy 
z błotem i brudem codziennego Życia, miałem 
cichą, wewnętrzną sympatyę dla losów tej wrze- 
komo biednej kobiety. 


Al gdybym się nie wstydał, głośno bym 
sam siebie iajał i przysięgam — nie przebierał w 
wyrazach. 

Czyż los, życie, zawód sędziowski jeszcze 
mnie nie nauczyły, że nie ma uczciwych ludzi i 
że czem piękniej kto się przedstawia, tem jest 
gorszym, lichszym, przebieglejszym zbrodniarzem, 
a że taką była czuła pani Meledowska i jak się 
zdaje także mąż, nie ulegało wedle aktów ża- 
dnej wątpliwości. 

Za cudze pieniądze urządzili sobie gniazdko 
rodzinne, zakupili meble, bogatą wyprawę - i w 
obec łatwowiernych sąsiadów uchodzą za ofiary 
prześladowania przez srogi los i ciężką dolę. 


Rzecz wyjaśniła się w sposób równie pro- 
sty, jak dobitny i wyraźny. 

Zaledwie przyzzedłem do biura, zgłosił się 
u mnie bardzo gładki człowiek. Przedstawił się 
jako Floryan Sałaciński, prokurzysta domu han- 
dlowego Hahl i Sp. w Zarudziu, z prośbą o prze- 
słuchanie. 

Człowiek to był niewielki, o twarzy wyra- 
zistej, ożywionej bystrem spojrzeniem biegających 
na wsze trony oczu. Twarz miał taką, iż wieku 
z niej nie można było wyczytać; gdyby nie szpa- 
kowata bródka, capa brodę przypominająca, 
wskaaująca na skończoną pięćdziesiątkę, rzekł- 
byś, iż liczy nie więcej, jak lat czterdzieści. 

Ubrany był pretensyonalnie, w cylinder, co 


południem z Oonstazzy, a wkrótce przem) 
zawinął do portu statek „Roscisław*, wio-| 
zacy w. ksiecia Aleksaudra Miukojłowi-za. | 
W pałudne udał sie nasierca tronu w 
towarzystwie Siurdzy na pokład „Rosci 
sława“ Powitano 2» rumuńsku hymnem 
narodowym. Książe wręczył w. »scciu 
Aleksandrowi wielka wsiege orderu gwsa- 
zdy rumuńskiej". Przy rddul-niu se księ- 
cia, „Roścsław* dał 21 strzałów armat- 
nieh. Zaraz potem złoży, w. ts'a2> w to- 
warzystwie posła Fyntona rewrzyle is pe- 
kładzie okrętu „Regele Karoi*. Powitano 
go hymnem rosyjskim. a gdy cpuszczał 
tan okręt, krążownik „Kiżbiets* pożegnał 
go 21 wystrzałami armatuierm. Wieczo- 
rem odbył się obiad na pokladzie okrętu 
„Regele Karol“. Miasto iluminowane. 

16 lipca. Tzha deputowae 
nych obradowała nad mowa tronową. Dep. 
Margall zażądał przeprowadzenia ścisłego 
rozdziału państwa od koświcła i zniesienia 
budżetu wyznaniowegu. 


Dom ban- 
Ska w Augsburgu zawie- 


Bankructwa niemieckie 
kowy Burkhardt i 
sił wypłaty. 

-— Giełua w Nowym Jorku była w ponie- 
działek — jak z tamtąd dziś telegrafują -- tor 
malnie zdemoralizowana ; spadek cen był ogólny; 
cały ruch odbywał się w nerwowem  podraźnie- 
niu. Sprzedawano olbrzymie partye papierów bez 
względu na to, jaką cenę można było uzyskać. 


— Kraj. Wyższa Szkoła rolnicza w Dubla- 
nach, otrzymała tytuł „Akademii Kolniczej* u- 
chwałą Sejmu z d. 2 lipca 1901 r. Warunk* przy- 
jęcia i przepisy pozostają te same co i dawniej 
t. j zapisy do krajowej Akademii rolniczej w 
Dublanach rozpoczynają się dnia 15 września, 
początek kursu zaś 23 września. Kurs w Dubla- 
nach jest trzyletni oparty z jednej strony o bar- 
dzo kugate zbiory i pracownie naukowe, ogród 
botaniczny, pole i stacye doświadczalne, z dru- 
giej o folwark z w.orowem gospodarstwem i obo- 
rą, gorzelnią i t. p. Warunki przyjęcia: egza 
min dojrzałości w wyższem gimnazyum lub wyż- 
szej szkole realnej. Ci, którzy świadec'wa doj- 
rzałości nie posiadają, muszą się poddać egza 
minowi wstępnemu. Egzamin wstępny w bieżec; m 
roku oznaczony jest na dzięń 30 września. Po- 
trzebne dokumenta przy wpisie są: metryka do- 
lwodząca, że kandydat ukończył 16 rok życia, 
| świadectwo szkolne, świadectwo moralności za 
czas wystąpienia ze szkoły i świadectwo zdro - 
| potwierdzone przez lekarza zakładowego. 


Dział ekona micz:v. 


Wszyscy uczniowie obowiązani są mieszkać w 
dorau zakładowym. Całoroczne utrzymanie wraz 
z opłatą szkolną wynosi 463 złr. Liczne stypen- 
dya w kwocie od 100 do 800 złr. rocznie, uła 
twiają uczniom pilmym a niezamożnym pobyt w 
szkoie tutejszej. Stypendya mogą być nadawane 
nowo-wstępującym uczniom w II półroczu. Na 
żądanie udziela Dyrekcya wszelkich bliższych in- 
formacyj. 


Wiadomośc: giełdowe. 

Wisdeń d. 16 lipe. (Telegram Gaecty Na- 
rodowej). Zamkuięcie g łdy o gons, 2 minut 30 
po popołudniu. Akcye ausu, zakl. kred, -. «38—, 
węg. zakladu kredyt. 642'—, Auglobanku 27% —, 
Unionbanku 539: —, Banku dla krujów koronnych 
40%40, Bankvereinu 446:—, Bodencreditu 856*—, 
Gal. Banku hipot. —'—, kolei państwow. 639: , 
kolei południowej 88:50, tramwaju A. 234 —, B. 
280:—, kalai 
—*— kolei cza. mowie tiej 
Rima Muranya 487:—, praskiego towarz. że 
1570, fabryki broni -' , tureckie tytoniowe 
326:—, oblig. węg. indemuiz, 92:50, renta majowa 
99:25, austr. renta koronowa 95*R5 węg. renta 
koronowa 93*—, 56 let. listy tow, kredyt. zivnsk. 
9145, 4-procent. listy banku krajow. 91-60, 4';, 
procent, listy banku krajow. 99:50, 4-procent listy 
bauku hipotecznego 8975, 4'/,-procent. listy banku 
hipotecznego 23:50, 5-procent. listy banku  bupor. 
109-25. 4-procent. galic. obligac. propinac. 9640, 


Elbeihaj 479:—, kolei północnej 
——, alpiny 41400, 


%-procent. galic. pożyczka kraj. z 1888 r. 91:60, __ _ 


4-procent. pożyczka m. Lwowa 87*75, losy tureckie 
101*—, marki 117:40, ruble 25275. 


— Frankfurt d. 16 lipca. Giełda wieczorna 
Austrysckie kredyty 197.—, Kolej państwowa 
, Alpiny 17050, Disconto —'—, Laara 


Z rynxów towarowych. | 


Lwów dnia 16 lipca. (Przedruk z urzędo 
Gazety Lwowskir,); Pszenica gotowa 7.70 


| wej 


ciemny do stanu, uwydatniający zgrabną figurkę. 

Postać ta zwróciła mą uwagę już na uhcy, 
gdy idąc do biura spotkałem go przed budyn 
kiem sądowym, przechadzającego się żywym kro- 
kiem. Gdym go mijał, owionął mnie dym „kuba“, 
a które, powinno się nazywać stinkadores, 
nerwowym ruchem palców bezustannie w ustach 
obracał, wyjmował, pluł i palił dalej. 

Do biura mego wszedł spokojnym krokiem. 
z powagą starego człowieka i wymienił swe na- 
zwisko. 

Mowa jego spokojna i rozważna zdradzała 
bardzo wytrawnego człowieka, ktory nietylko li- 
czy ale i waży swoje słowa i widocznie lekko- 
myślnie niemi nie radby szafować. 

— Panie radzco — mówił, siadając na 
wskazanem krześle z wielką przykrością, 
proszę mi wierzyć, nie z własnego impulsu, lecz 
z polecenia mych mocodawców 1 na wyraźny 
ich rozkaz, staję przed panem. Pan jako sędzia, 
mający często kolizyę między uczuciam człowie- 
ka a powinnością swego zawodu, zrozumie i na 
leżycie oceni moje położenie, mój postępek i moje 
słowa. Proszę mi wierzyć, czynię tylko to, do 
czego jestem zmuszony. Przed kilku laty, z pole 
cenia pewnej wysoko stojącej osoby, której na- 
zwiska wymienićcbym nie chciał, przyjąłem jako 
buchalterkę w centralnym zarządzie naszei firmy 
niejaką Franciszkę Gawrykównę. Była to osoba 


prawda starej daty, białą kamizelkę, surducik 


do 1/80, pszenica gotowa nowa 7:50 do 4:60. 


żrto gotowe 6'50 do 6'70, żyto gotos a na termi- 
uy u'45 do 6'50, owies o roczny gotowy 6:80 
do 6:80, owies na termiu, 6:30 go 6'40, ję- 
czmień pastowny 540 do £50, jęczmień brow. 
6— do 620, groch do go "ania 775, do 
12:—, wyka 750, do 8—, nasienie lniane —'— 


do —'—, nasienie konopne —': bób —'— do 


—-—, bobik 6: - do 6:25, hreczka -'— do 
—'— koniczyna ©ezerwona galicyjska ——— do 
—-—, biała ~- *— do —' —, tymotka —*— do 
—'—, szwedzka —'— do —'—, kukurudza stara 
6'1U do 6'30, nowa —*— do —'-—, chmiel stary 
—'-- do —*—, nowy za 65 kilo —‘— do — —, 
rzepak 1160 do 11*75, groch pastewny —*— do 


——, lnisnka —— do ——. 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17:— do 
1725, ua terminy 16:— do 16:25, warranty —*— 
do ——, 


— Wiedeń dnia 16 lipos. Cukier (spokojnie) 


28:55 do —'—. Nafta galicyjska 84:85 do -—— 
Spirytus (silny) 40:60 do — 
Wiedeń dni. 16 lipca. 
Kurs w kor nach i po 50 klgr. 
Notowano pszenicę ra wiosuę (r— do A — 
na maj-czerwiec  *'— do ——,ma ioù 6:32 da 


8:23, żvto na wiosnę *— do (=, na maj-czer- 
wiece —'— do —'—, na jesień 7:17 do 7'18, ku- 
kurudza na maj-czerwiec (: — do 0:—, na czerwiec- 
lipiee —* - do ——, na lijiec-sierpień 5:52 da 
5:53, na wrzesień-październik 5:71 do 5°73, owies 
na wiosnę (*— do O'—, na maj-czerwiec 5:81 de 
588 na jesień 6:68 do 6:64, rzepak na sierpień- 
wrzesień 1325 do 15-85, olej rzepakowy na kwier - 
maj 00— do ('—, na wrzesień-grudzień —-'-- 
d» ——, 

Usposobienie : słabe. 

Sian powietrza: dżdźysto. 


Budapeszt dnia IG lipca, 
Kura w koronach 1 po U klgr 

Notowano pszenicę na wiosnę (*— do 0*—, 
na maj 0'— do (—, na październik 7:96 do 4 97, 
żyto na maj —'- do —'—, na październik 6:77 
do 678. owies na maj 0:— do (*--, na pa- 
ździernik 6:29 do 6:30, kakurudza na lipiec 5 22 do 
5'25, na sierpień 5:8) do 5'31, na maj (1802) 
5:02 do 508, rzepak na sierpień 12 80 do 12:90. 

Oferty na pszenicę dostateczne. 

Chęć korns mierna. 

Uspnsokienie * mierne. 

Stan powietrza: pięknie. 


— Wledeń dnia 16 lipca. Na wczorajszy targ 
spędzono bydła regatago przeznaczonego na rzeź 
ogółem 5331 sztuk. W tem było z Galicyi 523 
z Bukowiny o+ ztuk 

Przebieg targu spokojny. 

Cery podniosły się o 50 h. 

Niesprzedanych pozostało 451 sztuk, w tem 
z Galicyi ı Butowiny 24. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 24 
sztuk po 58 do 68, 300 sztuk po 64 do 68 
363 sztuk po 69 do 74, 10 sztuk po 75 do 76 
koron. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodze- 
nia kupowano po 54 do 66, krowy  podtuczone 
do 52 do 66, bydło chude po 36 do 52 ko- 
ron, wszystko licząc za cetnar metryczny Żywe: 
wagi. 


Ważniejsec zmiany kursów w ostatuie 
tygodniu były następujące: 

Lujniższ6 najwyższe 
pszenica nu wiosuą —— — 
pszerica na msj-szerwji — a= 
pszenica na jeyisů s19 b32 
żyto na wior :ę —— --'— 
żyto „a maj-czerwiac sgr - 
żyto na joren 716 T23 
owies na maj-czerwie: 0: — 0: 
owies na lipiec-sierpień 0— 0— 
owies pa wrzesień -paźdź 6 58 6 63 
kukurudza na maj-czerwiec 066 579 
kvkurudza ua jesich 5 64 5:80 
rzepa nu lipiec-sierp, - — .. 
rzepak zierpień- wrzasień. 13:30 13 35 

Nadestans. 


Zm tę cubrykg Ródzkcya ue Oupowewyi 


Pokój ł=dny 


zeraz do wyna:ęcia w domu przy ulicy Zimo- 
rowicza |. 2. 


Komisya lekcyjna słuchaczów wydziału fi 
lozoficznego uniwersytetu we Lw wie, pozostająca 
pod naczelnem kierownictwem g:of. dra Twar- 
dowskiego, poleca kwalifikov anych korepetytorów 
i nauczycieli dzmoewych. Zgłoszenia ustne przyj- 
mują członkowie komisyi codziennie (nie wyłą- 
czając niedziel i świąt) na uniwersytecie, l. p. 
sala VIII. między 12—1. Adres: Komisya lekcyj- 
na słuchaczów wydziału filozoficznego, Lwów 
uniwersytet. 


niezwykle utalentowana, nadzwyczajnie pilna, 
sumienna i akuratna. Swo'em postępowaniem 
w urzędzie ! po za urzędem potrafiła zdobyć 


nasze zaufanie: łączyła energię mężczyzny z by- 
strością inteligen: iej kobiety — słowem była lo 
doskonałość, tak, źe powierzaliśmy jej najtrud 
niejsze zadania, które spałniała znakomicie Nie 
stety i na słońcu są plamy. Nagl zaczęła się 
zaniedbywać w urzędzie, wobec otoczenia swego 
stała się opryskliwą, nerwową, drazliwą ludzi 
unikała. Przy szkontrum okazał się w kasie nie- 
dobór. Nie chciałem sam dochodzić tej sprawy 
i poleciłem badanie ksiąg młodemu buchalterowi 
Pan Siegfried Hahi, szef firmy. polecił mi zrobić 
doniesienie karne. Deficyt w kasie ma wynosić 
kilka tysięcy guldenów. Gawrykowna natych- 
miast wyjechała z Zarudzia, ukrywające się pod 
przybranemi nazwiskami w różnych miejscowo- 
ściach, tak, że dotąi nie wyjaśniła wcale, co się 
stało z pieniędzmi. Wykluczam możliwość. aby 
je zabrała dla siebie lub ze sobą, przypuszczam 
raczej, że je komuś oddała, ale zastrzegam się, 
że w tym kierunku nic pozytywnego podaćbym 
nie mógl. 
(C. d. n) 


e: 
a 


QAZETA NARODOWA z Poniedziałku dnia 15 Lipca 1901. Nr. 194: 11% 


Zaledwie kawałek drogi tak ubiegłam, gdy 


8 
usłyszałam czyjeś kroki tuż za mną i poznałam 
głos mr. Henryego Reade, jak wołał: 
` — Miss Christie ! 

A Nie zwracając na to uwagi, biegłam dalej 
jeszcze prędzej, bo wstydziłam się stanąć tak 

POWIEŚC przed nim. 
FLORENCYI WARDEN. On jednak nie obraził się wcale, kilkoma 
Z ANGIELSKIEGO. dużemi krokami dogonił mnie, odebrał mój mały 
CZEŚC PIERWSZA. parasol, trzymając swój duży nademną. Nastę- 
pnie otworzył bramę na drogę, wiodącą w pra- 
(Ciąg GRIM. wo yim pole, na której widać było ślady kół 

Droga wiodła w części przez pola, lub air idą 


— To nie jest moja droga. Ja muszę iść 
na lewo — powiedziałam. 

— Ależ tu obok mieści się duża wozownia, 
w której możemy się schronić. 


Gdy znaleźliśmy się już pod dachem owej 


wzdłuż żywopłotn, okalając długi wspaniały park, 
nigdzie nie było bezpiecznego schronienia. A mój 
parasol taki mały! Nie miałam jednak innego 
wyboru, jak pospieszyć się i stanąć przed ule- 
wnym deszczem w domu. Zresztą byłam juź tak 
oddaloną od kościoła, że niepodobieństwem było | wozowni, usiadłam bardzo zmęczona na dysziu 
się wrócić, gdy lunęło jak z cebra. jednego z wozów i spoglądałam przez otwartą 
Straszna ulewa syczała i huczała przera- | bramę na ulewny deszcz, podczas gdy mr. Rea- 
żająco, odbierając mi swym impetem świado- de strząsał deszcz z parasola. 
mość i odwagę. ŚStanęłam i zebrawszy suknię, Jeszcze przed paru dniami byłoby mnie 
jak najtroskliwiej, mimowolnie obejrzałam się | ucieszyło to dziwne spotkanie z moim przyjacie- 
szybko, bo wygląd mój nie był bardzo przyzwo- |lem podróży, teraz jednak niemiłe wspomnienie 
ity, ani uroczy, mimo to zaczęłam biedz prosto  niegrzecznego zachowania się jego sióstr, odbie- 


Krynica |...-ANENICA_ Priessnitzth 


a-pięirowa, wolne lata, przy ul. Hausne- 
w WILLI 


ra, tanio do sprzedania. NIŻAŁOWSKI, 
pod „Trzema różami* 


istnieje od 50 lat, 


położonej obok łazsienem i wprost urocze- Przewyborne w smaku I zapachu Znakomite skutki lecznicze w 


go parku zakładowego i połączonej z nim 
odrębnem wejściem, są do wynajęcia po- 
koie i pomieszkania urządzone z wielkim 
kuuiortem i wygodami, na dni tygodni lnb 
sezony, według umowy. Ceny umiarkowane. 
W miejscu restauracya i cukiernia. (Także 
pensyonat). Na żądanie wysyła się remizę 
r -yę w Muszynie. Bliłszych informa- 

. cyj udziela zarząd, 


przez Susz sprowadzane chorobach nerwowych 


HERBATY CHIŃSKIEk,racye wodne, . 


po sr, 3*—, 3'30, 3'20, 3:60, 4—, 440 i 
5 air. za funt = 500 gramów 
Wysiewki herbaciane 


po złr. 1-50 i 1:70 za funt = 500 gram. 
z zupałnie świeżego transportu 
poleca handel 364 


Sl. MARKIE WICI 


we Lwowie, Rynek 42. 


Ceny przystępne. 


NE OGŁOSZENIA 
po 1 ot. od wyrazu. 


Gtołębie 


j czarne chińskie mewki, 
ompletne wyprawy kuchenne z możli- 
« wie najwyższym Oopustem z cen przy 
„aczniejszym odbiorze — poleca Piotr 
J-.rząstowski, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). — 
Filia: Turnzpol plac Sobieskiego. 


J. Obmiński 
Łyczaków 14. 


za 5 zł. 


EP ASZTE Morskie kąpiele slone błotne 


z gęsich wątróbek po 1 zł. 50 ot. funt. — 
Z trufami 2 złr. W ślicznych terynkach 
Dwór Łspszyn Brzeżany. Wyjaśnienia i 


prospekty udziela Dyrekcya kgpielow 


Zwi 8 kat. Towarzystw i zakła- 
ąz dów dobroczynnych polecal 
dobroczynności publicznej J. W. wdowę po 
urzędn'ku bez pen.yi, matkę dwojga ma- 
łych dzłeci której do założenia pralni brak 
funduszu okoso 150 soron, Przez nmużli- 
wienie założenia pralni uratowałoby się tę 
inteligentną rodzinę od nędzy. — Ofiary 
przyjmuje Związek (Lwów, Rynek 30). 


1%U. „ości kąpiclowych 12.394. Przejozdnych 6521. 


NZONNNNNNNANNSNNNNNNNNNŃ 
Pracownia sukien damskich i nbiorków dziecinnych 


oraz najlepsza metoda 


NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO 


pod firmą: 


MARYA WAŚNIEWSKA 
Lwów, ulica Lelewela 1. 6. 
Prsy samówiemach s prowwncy uprasza się © przysłanie dobrze lelg- 
cego stanika, długości przodu spodnicy à objętość w kdębach. 
Dla dsieci: wiek, objętość w pasie $ w piersiach długość od wssycią 
kołmiersa przodem. 
Na Żądanie próbki materyj każdego sezonu — fraaoo. 


w naukach A 
na zbliżający się tak zwany egzamin mieć 
schludnego ubrania ani środków na wyjazd 
fizycznych, których pokrzepienie jest konie- bri 
czne. Ludzi serca u nas nie brak i tych n 


r u 
Dwóch celujących z. bra 
x 
na wieś na czas wakacyi, bo gdzie ciężkie 
uprasza się o łaskawe ofiary dla chłopców 
A 
x 


ci) z powodu ubóstwa rodziców nie może 
ubóstwo, tam musi być wyniszczenie sił 20 
. i O." na ręce naszej Administracyi, 


x 


n 
W Dubiecku co mu:owany” 2 


Rynku, o 12 pokojach, z stajnią, wozo- 
wnią, z ogródkiem, dotąd wynajęty — od 
18 sierpnia do wynajęcia lub 
Obszar: Zamek, 


Lvwowsiza Filia 


Bańki galicyjskiego dla handln | przemysl 


ulica Jagiellońska liczba 3. 


(dawny lokal Banku kredytowego). 


KANTOR WYMIANY 


kupuje . sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i walnty zagraniczne po możliwie 
najskrupulatniejszych kursach, nskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie 
zlecenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdaoh zagranioznyoh, 
wydaje na wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczna miejsca kąpielowe 
bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszoie wypłaca wszelkie kupony możliwie 
bez potrącenia jakiejkolwiek prowizyi inkasowej. 
Godziny urzędowe od 9-tej do 13%, — i od 8 do 4'/,. 


ODDZIAŁ WKŁADKOWY 


przyjmuje wkładki na 4'/,'/, książeczki oszczędnościowe. 


ODDZIAŁ TOWAROWO-HANDLOWY 


załatwia ozynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupno i sprzedaż zboża, nasion, 
spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


ODDZIAŁ MELIORACYJNY 


wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęcia planów, wygotowania kosztory- 
sów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, 
szos, kolejek eto. eto. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac. 


Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szczegółowej umowy. 
W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie tychże wykonanie pracy. 


ODDZIAŁ ZASTAWNICZY 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, 
złoto i srebro. 


W. podwWŚrZzU). 


(Parter, 


Biedziałam milcząca, patrząc wprost przed 


—- Tam mogłabym jednak przebrać trze- 


siebie, a on naśladując moje milczenie oparł się | wiki. 


o ścianę i patrzył na mnie. Widziałam — jak 
to się często widzi, chociaż się wprost nie pa- 
trzy — że woda z dziurawego dachu kapie na 
jego kapelusz, ale nie mogłam przenieść na so- 
bie, żeby mu o tem pewiedzieć. 


—: Przemoczyła pani nogi? O tak, pani u- 
brała zapewne miejskie buciki, w których nie 
daleko można zajść na wsi. Jeszcze się pani na- 
bawi reumatycznej febry, lub czegoś podobnego 
i to będzie końcem miłej piosnki — mówił gnie- 


Trwało to tak kilka chwil, naraz oślepiła jwnie, oglądając się troskliwie w około, jakby 


mnie błyskawica, aż przestraszona krzyknęłam. 

— Pani się boi? Stanę przed panią i za- 
kiyję — powiedział mój towarzysz, łamiąc mil- 
czenie i stając przy mnie, 

— O nie, dziękuję, wcale się nie boję — 
odpowiedziałam odważnie, gdy naraz straszny 
trzask piorunu wstrząsnął mną tak gwałtownie, 
że omal nie spadłam z miejsca. 


On nic nie odpowiedział; nie uśmiechnął 
mię nawet z mojej przerażorej twarzy, ale sta- 
nął przedemną, tak, że profil jego odcinał się 
wyraźnie na tle posępnych chmur, kaźdą. minuta 
przykrego milczenia utwierdzała mnie mocniej w 
rozdrażnionym uporze. 

— (Chciałabym, żeby deszcz już raz prze- 
stał odezwałam się nareszcie, bardzo mą. 
drze. 

— To pani się tak bardzo spieszy do Al- 
ders? Tam nie o wiele suszej jak tu. 


się spodziewał, w jakim kącie wozowni odkryć 
parę suchych bucików damskich. 

— O nie, trzewiki moje są mocniejsze, jak 
się wydają — odpowiedziałam — nie to miałam 
na myśli. Ale mr. Rayner będzie się nie- 
pokoił. 

— Mr. Rayner! Ale mrs. Rayner? Czy ona 
nie będzie niespokojna ? 

— O, niepotrzebuję się obawiać o niepo- 
kój mrs. Rayner! To jest, myślę -- plątałam, 
zmięszana mojemi bezmyślnemi słowami — ona 
jest na wszystko nieczuła, więc. 

— Pani wolisz zatem mr. Raynera. 
tak? 

— Tak jest. 

Wyprostował się nagle i 
zięble. 

— Sądzę, że to czynią wszystkie panie. 

— Rzeczywiście i to jest bardzo natural- 
nem, jeśli się woli człowieka mówiącego, śmie- 


Czy 


powiedział o- 


jącego się i zawsze uprzejmego, od posępnego, 
który nigdy nie przemówi, ale krąży w około 
jakby duch, strachem przejmujący — wymawia- 
łam się najpierw łagodnym, uniewinniającym a 
przy końcu szczerze rozgoryczonym tonem. 

-- Może ona źle nie myśli — odpowiedział 
cicho. 

— To powinna być uprzejmiejszą. Nie po- 
winna patrzyć na mnie tak posępnie, jeśli się 
czasem zaśmieję, bo w tem nie ma nie złego. 
Albo podawać mi rękę tak ozięble, że czuję ją 
długo poiem, jakbym ujęła rybę. Albo nie zwa- 
żać na mnie wcale, jakbym była przeźroczystem 
powietrzem. Mogłaby przecież pomyśleć czasem, 
że po raz pierwszy wyjechałam z domu i wi- 
dzieć, że czuję się czasam dość nieszczęśliwą. 

Mr. Reade pochylił się nagle, patrząc na 
mnie uważnie, ale nic nie powiedział, chrząknął 
tylko i wyprostował się; ja zaś zmieszałam się 
okropnie, że się zdradziłam przed zupełnie ob- 
cym człowiekiem z tak złośliwym sądem o bie- 
dnej mrs. Rayner, 


(C. d. n.) 


w Mödling pod Wiedniem 
skład papieru, Hotel Żorża.[)r. |. Weissa zakład kura- 
cyjny i wodoleczniczy. 


wodne , elektryczne, 
odżywiania , mięsienie. 


Bardzo staranny lekarski opatrunek 


EG Prospektas darmo. Wg 


i siwe z żabotacui, załode, łatwe 
do oswojenia (7 sztuk), sprzeda 
3 — Lwów, 


morskich xamell 1 czerwca. słonych kąplell z końcem maja- | 
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W PARYŻU 
E 
W wysokim stopniu potywny. 
E ietpy dą s] rawtenie, wzmacniający 
dla. osób osłabionych po ciężkich 
chorobach nie riogącjch wcale trewić żadnego pokarmi, dla dzieci wątłych 
i delikatnych. Analiza chemiczne dokonána w szkole medycznej w Peryżu 
wykazała że ten produkt wyłączoje.złożomy*z roślin przy równej wadze jest 
7 razy bogatszy w sobstancye białkowate .naqpożywoiejsze (aibuminqides) $, 
jak mieko, 3 rasy jekchieb, 3 razy jak świeże mięso. Załecany przez pterwe 
szoreędnyth lekarzy w Paryżu. 
FABRYRA I MŁYNY JAK RÓWNIEŻ SPRZEDAŻ HURTOWA 
2, Impasse Leblanc. PARIS 
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białe Wyłączna sprzedaż we Lwowie w apteca: P, Mikolascha i Sp. 


Odasczególniona srobrnym medalem na wystawie powsscchnej 


PRACOWNIA POZŁOTNICZA 


WALENTEGO. JAKÓBIAKA 


Lwów, ulica Akademicka 22 (róg ul. Koralnickiej) 


przyjmuja wszelkie zamówieuj* i reperacye tak w robotach kościelnych jak i 
galonowych, a mianowicie: złocenie ołtarzy, Ikonostasów, eyborjów, oł- 
tarzyków proeesyonalnych i odnawianić tychże itp. W zakresie robót 
salonowych przyjmuje zamówie ia: na rąmy w różnych stylach £ fanta- 
myjne , konsole, kasetki, kolumny, stalugi, stoliki, taboreciki i t. d. 


WYROBY GIPSOWA I TERAKOTOWE 


imituje r kolor bronsu, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszoe do niepoznania. 


FAUSTYNA TAKOBIAK 


przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to; 
ornaty, kapy, ohorągwie, sztąndary jakoteż wyroby salonowe. 
Podejmuje się też repsracyi starych haftów, makat, i starożytnych materyj. 


PZA 


ARRENE KRR 


Przychodzą do Lwowa na dwopaeć główny : 


s Czerniowiec, Kakan, Jaaa, Cpaztanoy, Bukaresztu, 
z Krakową, Orłowa, N: Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Ber- 
lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 


z Podwołocaysk, Grzypałown,. 


s Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Kyma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa 

z Czerniowiec, Itzkam, Sucsawy, Czortkowa, Kałusza 

z Brauchowiec (codąiengie cd 16 maja do 15 września włącanie) 

s Janowa 

z Tarńopola, (Brodów) 

z Ławocznego, Chyrewa, Borysławia, Sanoka, Kałusaa i Pósatu 


FÈ | Pociąg godzina 
pospiesz. IŻ 


n 


osobowy 


z Sokala i Rawy ruski 
s Krakowa, (Zagórza, 
Wrocławia, Orłowa (od 15/6 do 158), Tarnowa, Pesstu 

s Rzessowa (Lubaosowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 

z Stanisławowa (K3resmó3z0, Potutor. Chederowe) 

z Janowa 

z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławocsnego od 1/6 do 15/5 


s Krakowa, Wiednia, Wrocłayią, Berlina, Tarnowa, Rzeszowa, 
Rozwadowa, P? Mere Brel | 


Chabówki, Zakopanego 
s Czerniowiee, Itskan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanim. 
z Podwołoczysk Grzymałowa, Husiatyna, Taraopola i Brodów 
z Brzuohowie6 (od 16/5 do 15/9 w niedsiolo i święta) 
s Sambora, B Borysławia, Drohobycza, Stryja 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzyisałowa, Kezowy, Brodów 
s Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica, Sam- 
bora, Chyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
© Ogerniowiec, Istkan, Stanisławowa: 
z Sokmi«. Bazcoa, Lubączowa, Rawy ruskiej 


z Brzuchowio (od 16/5 do 15/9 w niedaicte i święta) 

z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 

z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Labaczowa, 
Sanoka, Przemyśla, 

z Brzuchowie (165 do 15/9 codziennie) 

a Janowa (eodziennie od 1/5 do 30/9) 

s Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, [arzowa, 
Jasła, Przeworska i Roawadowa 

z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresstu, FAJ me Kódresmezó 

z Ławocznego, Pesztu, Ch pue Kałusza, Borysławia 

s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
ezyk, Skały, Iwania pustego 


6: 
6. 
7 
8 
8 
8 
8: 


Na dworsoc „Pedzamczę”* : 
z Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola, 


ue z Tarnopola i Brodów 


pospieszn, 2:20 s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałęwa i Brodów 
osobowy 511 2 s s " a Kopyczyniec, Za- 
leszczyk Podwysokiego I Brodów 


s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyczyniee, Załesz- 
ozyk, Skały, Iwania pustego 


Pore noena oznaczoną jest ramkami. Czas maka, Pa jest pó- 

Z o 36 minüt ozasu lwowskiego. W mieśbie wydają bilety ja- 
zdy: Zwykłe bilety ajenoya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu 
Hausmana |, 9, od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zań zwykłe i wszel- 
kiego innego rodzaju bilety, taryfy, iłlustrowane przewodniki, rozkłady 
Jazdy itp. biuro informa yjne ek. kolei państw. (ulica Krasickich l. 5 w 
w He >. Schody II, drzwi l, 53) w godsinach urzędowych (8—3 w 
święta 9—13). 


Uwaga: 


RQ ORROOO©"—"R 


Za opłatą 26 do 86 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stąlowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
ezqago użytku i pod własnym klnozem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
śne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozj towym. 


Pociąg godsina 


pospieszn. |. 


m 
osobowy 


pospieaza. 


si 
Łapłowś, Przemyśla. Wiednia, Berlina, osobowy 


pospiesan. 
osobowy 
pospiesźn. 


osobowy 


n 
pospiessn. 


osobowy 
-= 


SEIDLER I KARPINSKIEJ 


polecają w wielkim wyborze kapelusze damskie po cenach 
umiarkowanych. Oryginalne modela narwskc 


0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK KIPOTECZNY, 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 
kący, przyjmuje do przechowania papierv wartościowe 
i udjela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


do 


n 


s 
u 
z 
n 
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Lwów plac Kapitulny l- 7. 


(Safe deposits) 


Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901, 


Prsyjasdy i odjasdy pociągów podana są podług segara środkowo-curopegskiegu. 


Odchodzą ze Lwowa a dworca główuego 


Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chsbówki, Zakopanego, Orłowa 
Wiednia, Wrocławia, Berlina 


goig 7» Itakan, Czerniowiec, Stanisławowa, Buksresat :, Uonntat cy 


Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, © yrowa, 
Jasle; Stróż, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 wrześria wodziennie) 


Łąwocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 

Podwełoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniae 
Czerniowiec, Podwysokiego, Potutor 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina Lubaczowa, Orłowa, 
Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30/9) 

Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, Roz- 
wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15/9 włącznie Sanoka 
noka, Rymanowa, Iwonicza i Jasła 

Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Zuwaczu, od 1/6 do 15/9) 
Janowa 

Podwołoczysk, Grzymałowa, Kozowy 

Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 

Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, B.odów), Kopyczyniec, Zale- 
szczyk, Grzymałowa, Skały, [wania pustego 

Brzuchowić (od 16 maja do 15 września w niedz. i święlni 
Czerniowiec, Itzkan, Stariaławowa. !lasiatyna 

Krakowa, Więdnia, Wrocławia, Berlina, Jasła, Ovabówki 
Zakopanego 

Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września) 
Janewa (codsiennie od 1 maja do 30 września) 

Brzuchowie (eodziennie od 16 maja do 15 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 


Stanisławowa 

Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 
1908 codziennie) 

Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, (od 15/6 

do 15/9) Chyrowa, Mez0-Laboreza i Pesztu, Oświęcima 

Żawocznego, Munkacza, Peszta, Chyrowa, Kałusza 

Tarnopola i Brodów 

Sokala i Rawy ruskiej 

Brzuchowie (od 16/5 do 15/9 w niedsiels i święta) 

Janowa (od 1/5 do 16/9 z s 

Czerniowiec, Itakan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Bertometu, 

. Beretu, Brodiny, Suczawy 

Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwsdowa via 

Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa, Wieliczki, 

Chabówki, Zakopanego 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grsymałowa 


Z dworca Podzameze : 


Podwołoczysk, Brodów, Kijowa. vdaszy, Kopyczyniee 
Podwołoozysk, Kopyczynisc, Zaleszczyk 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, Iwa- 
nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy 


Tarnopola i Brodów P 
Podwołvozysk, Bredów, Kopyczyniec, Zaleszezyk, Podwyso- 
kiego, Grzymałowa 


NSamhora, 


ZEE | 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


- udo m" om» 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółk 


i. 


